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Moskiewskie spotkanie 
szefów kinematografii 


W końcu marca odbyło się w Mosk- 
wie doroczne spotkanie szefów kine 
matografii krajow socjalistycznych 
Polskiej delegacji przewodniczył wi- 
ceminister kultury i sztuki Władysław 
Loranc. W czasie spotkania zapożna- 
na się z aktualnymi problemami kine- 
matogralii poszczególnych krajów 
oraz omówiono sprawy związane z 





dalszym rozwojem współprodukcji 
w_ lej dziedzinie 
stwarza ona kinematografiom  na- 
szych krajów nowe możliwości artys- 
tyczne i realizacyjne. 

W Moskwie spotkali się także 
członkowie  kierownictw stowarzy- 
szeń filmowców krajów socjalistycz- 
nych 
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Tomasz Pobóg-Malinowski 


laureatem zakopiańskiego przeglądu 


W Zakopanem zakończył się X Przegląd 
Filmów w Sztuce Jury pod przewodnić- 
iwem red. Bogumiła Drozdowskiego przy- 
znało Grand Prix — Złotego Pegaza reż 
Tomaszówi, Pobog-Malinowskiemu za fil- 
my „Topor”, „Podróż przeź_pól wieku 

„Konstanty Brandet” (prod. TVP) i „Ulica 
Siedmiu kolorów” (prod. Interpress|. Dwa 
townorzędne Srebrne Pegazy zdobyli: Ry 
szard Waśko za film „„Wielość rzeczywistas: 
Ci Leona Chwistka' (WFOi Jerzy Kalina za 
film" „Łudwik” (Studio Miniatur. Filmo- 
wych), Laureataini Brązowych Peqjazów zo. 
stali: Zofia Halota za „Portret z okruchów 
wspomnień” (TVP). Jerzy Kucia za „Szla. 
ban” (Studio Filmów Animowanych) i An: 
drzej Titkow za „Mały wiolki świat” (WFD) 
Ponadto jury przyznało wyróżnienia poza. 
regulaminowe: nagrodę  Zakopianskich 
Warsztatów. Wzorcowych Joannie, Wierz. 
bickiej za film „Sokólskie dywany”, naro. 
dę Związku Spółdzielni „Cepelia” reż. Wi 
toldowi Żukowskiemu za film „W garńcar. 
skim rodzie” i nagrode. Spółdzielczego 
Zrzeszenia „Millenium'” w Krakowie reż 
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Andrzejowi Papuzińskiemu za film 
sław Zagajewski: ars mea, lux mea 

Zarząd Głowny ZPAP przyznał medal za 
zasługi dla rozwoju szłuki Franciszkowi 
Kudukowi w uznaniu wybitnych wartości 
artystycznych i społecznych filmu „Czło- 
wiek z rowerem 


DŁZEWYY 


Tunezja przedstawia 


W. Warszawie. rozpoczął się pierwszy 
w Polsce przegląd filmów tunczyjskich. Wi- 
Izowie obejrzą pięć filmów: „Sejnane' reż 
Abdellatifa_ Ben_ Ammara, „„Amasadoro- 
wie” reż, Naceura Ktari, „W kraju Tarara- 
mow” reż. Hlamoucia Ben Halima, 
przerażenia” reż. Omara Khalif 
rosta historia”. Wyświetlane są także fil- 
ny krótkometrażowe. Przegląd bedzie po- 
wtórzony w Łodzi i prawdopodobnie w Kra- 
owie. 











07 SIĘ ZGŁASZA 


Ki 





lof Szmagier rozpoczął niedawno realizację 





rudnej sprawy”, pierwszego 


z pięciu nowych odcinków kryminalnej serii „07, zgłoś sięt”. Rozmawiamy z reżyserem. 


© Kiedy powstał projekt kontynuacji 
seriię 

Własciwie. już podczas realizacji od. 
Gnkow poprzectnich, choc przyznaję, ze do- 
tychczas nie uznawalem takich powrotow 
a namawiana mnie. do tego zarówno po 
dokumencie o V2 jak i po „Przygodach psa 
Cywile”. Aleseria „07, zgłoś się!” już w za. 
lozeniu miala być dłuższa, a poza tym 
sprawdził się bohater, widzowie go polubili 
1 zaakcepiowali. Na spotkaniach z publicz- 
moscią miałem okazje usłyszeć pod adre- 
sem porucznika Borewicza wiele ciepłych* 
sław, widzowie chcieli a nim wiedzieć wię- 
«ej, Dlatego w nowych odcinkach serii sta- 

my się odsłonić nieco jego życie pry- 
czlowieczyć”_ qo.. ograniczając 
może trochę spektakularną warstwe sensa- 
cyna 

















© Jakie postacie poza Borewiczem — 
w interpretacji Bronisława Cieślaka - znaj- 
sią się w nowych odcinkach? 

Major Wolezek grany przez Zdzisława 
Tobiasza oreż porucznik Zubek - Zdzisław 
zień. Dołączy do nich pani starszy sier- 
kant, ktora pomafqa troche Borewiczowi 












gra ją Ewa Florczak z warszawskiego Teu. 
inu Na Targowku, Nie chcielismy, by tune 
postacie grali aktorzy a znanych twarzach 











Odwiedziłem wiele tostot w Polsec 
szezegolnie te, do ktorych reżyserzy zwykle 
nie zagłądaja obejrzałem w samic U) 
aktorow. Z nichiwyłoniłasię - poza kilkoma 


wylatkami — obsada wszystkich pieciu od- 


cinkow 
© Skad czerpał Pan tematy do swych 
iiimów? 





ktem wy 
ka, albo pomysł ksiażki czy opo 


1a jest zwykie all czy 








wiadania, albo kilka pomysłow połączo- 
nych w jednąsprawe. Z książką przeważnie 
bywa tak, że trzeba dokonywać zmian w ry- 
sunku wszystkich głownych postaci, zm 
niać realia sprawy, zakończenie. Kryminał 
jest jak uroda dziewczyny — musi być ak 
alny. Życie dookoła sie zmienia, motywy 
przestępstwa niesłychanie 
szybko, często wręcz tracą sensacyjność 
Dziesięć lat tomu pomysł kryminału mogł 
byc oparty na przemycaniu do Polski pa- 
czek z zagranicy, na przykład z elaną czy 
krempliną, piętnaście lat temu — na wyji 
dzie na Zachód. Dziś jest to bez sensu. A to 
niawnia się dopiero przy pisaniu scenariu- 
sza, kiedy zaczyna się określać postacie, 
miejsca, sytuacje. W książce takie anachro- 
nizmy osadzone w dawnych realiach nie. 
rażą, nie przeszkadzają w lekturze, ale ak- 
cia filmu toczy się dzis. 


© Pracuje Pan dokladnie realizując sce- 


nopis czy też inscenizując sytuację na pla- 
nie. w zależności od warunków? 

















udko zmienia! 





Bardzo r. scenopis, nie 
lubie tego. Przy precyzyjnie ym 
scenopisto nawet jedna zmiana powoduje 
zasem. wywrarenie. wszystkiegu, Irzebi 





ypracoń 





Reżyser Krzysztof Szmagier 





Podkreślano, że” 











Listy do redakcji 





NADAL ŹLE SIĘ DZIEJE DOBRYM FILMOM 


W ubiegłym roku kilkakrotnie wracalis- 
my do sprawy dyskryminowania wybiinych 
filmów przez kina. Publikawalismy też listy 
czytelników. przynoszące konkretne zar 
y pod_adresem okręgowych. przedsie- 
biorstw rozpowszechniania ilmów. Odzew 
nate listy był prawie żaden. Do dzis Stole- 
czne Przedsiębiorstwo Rozpowszachniania 
Filmów dłużne nam jest odpowiedź na list 
czytelnika w. sprawie rozpowszechniania 
filmów dla dzieci, opublikowany w nrze 
28/77, a OPRF z Poznania — w sprawie 
filmów dla kinstucdyjnych (w Poznaniu — nr 
35/77, w Koninie — ne 41/77). Nie musimy 
chyba. przypominać. przepisow regulują 
cych tryb reagowania na krytykę prasową. 
Nie zamierzamy zrezygnować 2 upomina- 
nia się 0 słuszne prawa widzów. Dzis 
nowe listy w tej sprawie. 
* 

Milosnicy wartościowych filmów z pół- 
milionowogo Poznania są głęboko rozżale 
mi sposobem, traktowania ich przez kina 
studyjne. „Muza”. i „„Pałacowe”.. Mineło 
wiele miesięcy od wprowadzenia tych fil- 
mow do rozpowszechniania, a do dzis nie 
pokazano nam takich tytułów. jak „Wojna 
się skonczyła”, „Ponure chwile”..„Csarzo- 
wa Jang Kwei Fei'..Czlowiek Z Maisini- 
cu”, „Piłat i inai”, „Śnieżyca”, „Bransolet- 
ka ż brązu”, „Swiety Michał miał koguta”, 
„Czerwone jabłko” „Oszukani”, „lony 
Franciszek”, „„Ziemia jest gryeszną pies- 
nią” „Cztery dni dosmierci”, „Epidemia 
„Gotycz . Kina to za lo sg szeroko otwarto 
dla filmow granych przedtem w innych ki- 
nach Poznania, takich np. jak. „Zaułek dzie- 
wie”, „Winnetou” i tak dalej. W siempniu 
ub. roku pisał o tym jeden z czytelników 
z Poznania — i brak jakichkolwiek zmian na 
lepsze. 




















RYSZARD ANDRZEJAK 

Luboń k. Poznania 

Pozwalam sobie. poinformować redakcję 
iopinię publiczną o sianie rozpowszechnia- 
nia filmów w Krakowie. Wgrudniu ub. roku 


niemal od początku pisać na planie. Co nie 
znaczy, że z góry odrzucam ciekawe propo- 
zycje, które rodzą się już podczas pracy. 
gdy czuję, że coś mogłoby być lepsze 
jednak zmieniam. Czasem pogoda płata 
figle. Teraz liczyliśmy na normalną polską 
imę bez śniegu, a tu po raz pierwszy od lat 
sypnęło obficie. Notabene to chyba też taki 
mój pech, podobnie zdarzyło się przed dzie- 
więcioma laty, gdy realizowalem swój 
pierwszy kryminalny film telewizyjny „„Za- 
palniczka”, Była lam pogoń motocyklem po 
lesie. Musielismy zmieniać, pogon milicyj- 
na utykała w zaspach i dopiem zhelikope. 
1a zrzucono psa, który pośniegu tropił prze- 
Stęp 

© Sympatia telewidzów dla porucznika 
Borewicza to w dużej mierze zasługa od- 
twórcy tej roli, krakowskiego dziennika- 
rza telewizyjnego Bronisława Cieślaka. 














— Bezsprzecznie. Pracuje sięz nim wspa- 
niale. Nie chce jednak poświęcić się aktors- 
twu, choć z taką swobodą zachowuje się 
przed kamerą, że niejoden aktor zawociowy 
mógłby mu tego pozazdrościć. Ma świacdo- 
mość własnego głosu, logicznej interpreta- 
cii tekstu, spokojną twarz, bez typowych 
dla wielu aktorow min — te umiejętności 
dała mu wieloletnia praca z mikrofonem 
i kamerą. 





© Zanim obejrzymy kolejne odcinki se- 
rii „07”, minie trochę czasu. Czy mógłby 
Pan odsłonić nieco życie prywatne porucz- 
nika Borewicza? 


Niestety, do końca pozostanie kawale- 
rem, a jego niechoć clo małżeństwa, zdra- 
dzona w poprzednich odcinkach, po pr 

się wyjasni. Jak mówiła niaja bałicia 
ktorych paniach: niają powodzenie, ale nie 
mają wzięcia. Tak będzie i 2 m 

losci pecha. Wszystko sie ladnie zaczyna, 
a potem... alho sio okazuje, że dziewczyna 
jest mężatką. albo że wyjeżdża na rok na 
stypendium. Opowiemy leż trach o jego. 
przeszlosci 








2. Ma w imie 








Rozmawiała: 
ELŻBIETA DOLIŃSKA 


na ekranach kin premierowych znalazły się 
DWA nowe filmy. Dwa filmy na miasto 
liczące 750 tys. mieszkanców! Nie mamy 
kin wiele, ale jest przecież 5 kin premiero- 
wych, 1 studyjne i kilka kin kategorii I, 
gdzie także odbywają się premiery nowych 
lilmow. Coż wiec grano w tych kinachć 
W premierowym kinie „Uciecha''przedwa- 
jenne filmy „Trędowata” i „Ordynat Mi- 
chorowski”. Dlaczego w kinie premiero- 
wym? Kto ło wie? W kinie „Uciecha” często 
zgrywa się filmy po innych kinach, ale 
bilety kosztują jak do kina „premierowe- 
go”. W kinie „Świt” przez parę tylko dni 
wyświetlano „„Maratończyka”, aby następ- 
nie. powrócić do eksploatacji francuskiej 
komedii „Diabli mnie biorą”, wyświetlanej 
tam poprzednio, Z kasowymi filmami zresz- 
łą nie jest jeszcze najgorzej. Zopóżnieniem 
wprawdzie, ale w koncu zawsze kiedyś się 
ma ekranie pojawią. Jednak chęć obejrze- 
nia filmów uznawanych za „niekasowe”, 
a to przecież większośc repertuart i (oczęs- 
to ta wartościowsza jego część, zmusza ki- 
nomanów do prawdziwej akrobacji. Jedyne 
w Krakowie kino studyjne z prawdziwego 
zdarzenia, czyli „Sztuka” — ku naszej roz- 
paczy zamykane na długotrwały zapewne 
remont nie może podołać obowiązkowi pre- 
zentowania wszystkiesjo. Rzekomo 
studyjne kino „Świt” zadowala się bo- 
wiem ..Trędowatą”, „„Płonącym. wieżow- 
cem' i innymi przebojami w tym stylu. 
JANUSZ NEIDER 
Kraków 



































ZMARŁ 
CZESŁAW 
ROSZKOWSKI 


3 kwietnia br. zmarł Czeslaw Roszkow- 
ski, Był wybitnym aktorem charakierysty- 
cznym, pelnym ciepła i liryzmu. W teatrze, 
w filmie i telewizji stworzył wiele postaci 
na długo zapadających w pamięci: zwłasz- 
cza te z „Kabaretu Śtarszych Panów” były 
prawdziwymi perelkami humoru 

Urodzony w 1908 r. w Zambrowie, rozpo- 
cząl karierę aktorską w Teatrze Polskim 
w Lwowie w 1928 r; za parę miesięcy 
obchodzić miał jubiłeusz półwiecza pracy 
artystycznej. Gral przed wojną w wielu tea 
trach, m.in. w Krakowie, Katowicach i Bia- 
lymstoku, a po wojnie początkowo w Łodzi, 
następnie zaś w Warszawie: w Ateneum, 











Czeslaw Roszkowski w filmie „Głos ra 
prokurator” 





Powszechnym, Syrenie, Klasycznym. Stu- 
dio, w Teatrze Rozmailości, Ostatnią jego 
wybitną rola był Dziadek w.„Czworokącie 
Redlińskiego. 

Pierwszą role filmowa zagrał w 1954 i 
w zapomnianej już ktotkomwtrazu 
„Bialy pudel”. Grał następnie w większ 
komedii produkowanych w latach p 











dziesiątych i szesćdziesiatych, m.in. w „K. 
loszach szczęścia”, „Tysiącu talarów. 
„Walecie pikowym”, „Ostrożnie yeti”. In- 





teresujące kreacje dramatyczne stworzył 
w filmach „Weekend z dziewczyną” i.Głós 
ma prokurator 





Na okładce: 


EWA POKAS 


(str. 18) 
tot. Roman Sumik 
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WUSW UB 


O „Pasji”” rozmawiamy 
z prof. STEFANEM KIENIEWICZEM 


© „Pasja” Stanisława Różewicza, film 
angażujący widza w dylematy naszej prze- 
szłości głębiej niż lo się zazwyczaj dzieje 
w naszym kinie historycznym, skłania rów- 
nież do refleksji nad rolą, jaką w rozwoju 
świadomości historycznej społeczeństwa 
może spełnić sztuka odwołująca się do na- 
szych dziejów. Pytanie sprowadza się chy- 
ba do tego, czy każdy rodzaj iilmu o historii 
może służyć temu zadaniu jednakowa do- 
brze, czy też jakiś model wydaje się szcze- 
gólnie pożądany? 





Zawodowy historyk przeżywa 
w zetknięciu z filmem historycznym 
podobne trudności i kompleksy, jak 
wobec _ powieści historycznej. 
W pierwszym okresie swego istnienia, 
poczynając od czasów, kiedy stworzył 
ją Walter Scott, powieść historyczna 
ograniczała się do opowiadania fik 
cyinych przygód ukazanych na szero- 
kim tle wydarzeń dziejowych. Histo- 


ryka interesowało w powieści tego 
typu — w naszej literaturze to np. Try- 
logia Sienkiewicza — wyłącznie owo 
tło. Ale w następnych latach sztuka 
historyczna przeżyła processwoistego 
rozdwojenia, dzielącsię nanurtrezyg- 
nujący z wątków fikcyjnych na rzecz 
zbeletryzowanego opisu samych wy- 
darzeń dziejowych — i kierunek skła- 
niający się ku całkowitej fikcji, w któ- 
rej z przeszłości historycznej pozosta- 
je już tylko atmosfera. W naszym przy- 
padku byłaby to z jednej strony twór- 
czość Gołubiewa czy Mariana Bran- 
dysa, ż drugiej Parnickiego, Kuśnie 

wicza. Jeśli ten pierwszy rodzaj twór- 
czości upoważnia historyka do zabic 

rania głosu — postawiony wobec dzie 
la tego drugiego nurtu musi się 
fać, ponieważ wie, że ta konwencja 
świadomie go ignoruje 














Z roku 1846 nie można zrobić gładkiego obrazka 











przypadku filmu, o którym mowi- 
my, mamy do czynienia jednak raczej 
z rekonstrukcją wydarzeń, przekształ 

conych przez scenarzystów i reżysera 
po to, by wydobyć ich głębszy sens, 
a jednocześnie ukazać fakty bardziej 
plastycznie, niż to mogło mieć miejsce 
w; rzeczywistości. Film ten wprawił 
mnie osobiście w zakłopotanie, zwa- 
żywszy, że zajmowałem się swego 
czasu jako historyk wypadkami 1846 
roku. Wiem, że wszelkie obiekcje,ja- 
kie mógłbym przedstawić z punktu 
widzenia rzeczywistego przebiegu 
wydarzeń, będą przysłowiową kulą 
w płot, ponieważ autorzy scenariusza 
i filmu doskonale wiedzą, jak to się 
działo naprawdę, tylko w imię racji 
nadrzędnej nie zamierzali się tej 
prawdy ściśle trzymać. Nie mogę tej 
konwencji niczego przeciwstawić, bo 





nawet jeśli zaniepokoję się, czy wi- 
dzowie nie wyjdą zfilmu przekonani, 
że historyczny Dembowski naprawdę 
prowadził dyskusje z. historycznym 





Szelą — zdaję sobie sprawę, że są to 
prawdopodobnie obawy  bezpod- 
sławne. 


© Powiedział Pan Profesor o nadrząd. 
nej racji, której te zmiany służą. Wydaje 
się, że jest nią również chęć pokazania 
tragizmu i komplikacji przedstawianych 
wydarzeń, a także pragnienie ukazania ich 
jako zjawisk żywych, niejako in statu na- 
scendi. 

Rok 1846 jest w moim odczuciu 
nieraz dawałem temu wyraz — najbar- 
dziej tragicznym wydarzeniem 
w dziejach Polski XIX wieku. Tak też 
był przez społeczeństwo polskie od- 
zuwany; przynajmniej przez tych, 
którzy nie chcieli zamykać oczu na te 
fakty, próbowali im patrzeć w twarz, 
jak to robił Wyspiański, Żeromski czy 
Jasieński. W największym skrócie 
można by ten dramat przedstawić tak: 
podjęta przez polskich demokratów 
próba powiązania sprawy ludowej 
z narodową, mająca przynieść naro- 
dowe wyzwolenie, stała się ostatecz- 
nie narodową katastrofą, której na- 
stępstwa miały zaciążyć nad kilkoma 
pokoleniami. W przypadku filmu oro- 
ku 1846 najważniejsze będzie więc 
czy film ujmuje ów dramat właściwie, 
czy potrafi, choćby w sposób pośredni. 
doprowadzić do świadomości widzów 
tragizm tych zdarzeń 


ciąg dalszy na str. 4 

















Chciałbym odpowiedzieć na to py- 
tanie zatrzymując się przy postaci 
Dembowskiego. Po wyjściu z kina po- 
myślałem, że można było tę postac 
przedstawić na kilka różnych sposo- 
bów —i powstałyby zupełnie odmien- 
ne filmy. Dałoby się odtworzyć wize- 
runek - Dembowskiego-emisariusza, 
genialnego prestidigitatora, który wy- 
dobywa się wspaniale ze wszystkich 
Obieży, wodzi za nos policję carską 
pruską i austriacką — słowem kogoś 
w_ rodzaju. dziewiętnastowiecznego 
Klossa. Byłby to oczywiście telewizyj- 
ny serial i zapewne ogromnie by się 
podobał. Drugi możliwy rysunek tej 
postaci mógłby podkreślać cechy, któ- 
re pozwalały widzieć w Dembowskim 
kogoś w rodzaju niedoszłego polskie- 
go Marksa (tak mi go rekomendował 
przeszło 20 lattemu jeden cenionych 
wówczas publicystów), a więc działa- 
cza stosującego właściwą taktyke re- 
wolucyjna, ideologa skrajnej lewicy 





Możliwy jest wreszcie obraz Dembo 
wskiego zrekonstruowany na podsta- 
wie pamiętników z tamtych czasów 
śledczych. Te źródła mogą 
dawać podst do bardzo krytyczne- 
go spojrzenia na postać Dembowskie- 
qo_jako trochę awanturnika, trochę 
pseudologa, trochę mitomana, wma- 
wiającego towarzyszom, że powstanie 
jest znakomicie przygotowane, wy- 
starczy zacząć, a odniesie się zwy- 
cięstwo. Jednym słowem — człowieka 
w gruncie rzeczy nieodpowiedzialne- 
go. Tak go przedstawiali w zezna- 
niach jego aresztowani współtowa- 
rzysze 7. warszawskiego okresu kon- 
spiracji. Odkryto zresztą te dokumen- 
ty dopiero przed kilku laty. Znam rów- 
nież — to już raczej ciekawostka — 
bardzo oryginalne, nie_ drukowane 
opracowanie — rozpatrujące 

Dembowskiego z punktu widzenia 
freudyzmu. Autor dopatruje się w tej 
postaci kompleksu Edypa na tle za- 
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wartego mniej więcej w tym samym 
czasie małżeństwa Edwarda Dembo- 
wskiego i jego ojca z dwiema siostra- 
mi Chłędowskimi - Anielą i Sewer 
ną. Na pewno Freud miałby na ten 
temat coś do powiedzenia, być może 
uznałby rzeczywiście, że taki przypa- 
dek wystarczy, by zrobić z człowieka 
rewolucjonistę. 








© Chcialabym zapytać o pojawiającą się 
w filmie postać ojca Dembowskiego. Tra- 
dycyjnie przedstawia się go jako wielkiego 
pana, podkreślając w len sposób drama- 
tyzm wyboru dokonanego przez syna. 

— W rzeczywistości był średnio za- 
możnym  ziemianinem, klientem 
Czartoryskich, z których poręki został 
członkiem senatu. Odegrał później, 
w okresie powstania styczniowego, 
dość żalosną rolę, wysługując sie Ber- 
gowi, u którego napraszał się o jakieś 
parotysięczne dodatki do pensji. Rów- 
nie gorzkie refleksje budzą losy syna 
Edwarda Dembowskiego. W okresie 
powstania styczniowego był studen- 
tem Szkoły Głównej i lampartował się 
jako złoty młodzieniec, budząc zgor- 
szenie awanturami i złym prowadzi 
niem. A więc całkowite przekreślenie 
tradycji ojca, o którym zapewne kaza- 
no mu gruntownie zapomnieć. To je- 
den z dramatów naszej lewicy — owo 
obumieranie tradycji. Podobnie, to 
znaczy na przekór wartościom wyzna- 
wanym przez ojców, potoczyły się losy 
syna Stanislawa Worcella, synów Ja- 
rosława Dąbrowskiego, córki Zyg- 
munta Sięrakowskiego. We wszyst 
kich tych przypadkach srodowisko 
odrywało dzieci od tradycji ojców. 
Przekazywano rewolucyjne tradycje 
z pokolenia na pokolenie, ale niez0j- 
ca na syna. Podobnie bywało i póź- 
niej. Idziemy chyba jednak w tych dy- 
gresjach za daleko. 

© Wracając więc do filmu — mówiliśmy 
© tym, jak różnie można interprelować po- 
stać Dembowskiego. Czy akceptuje 
Profesor wizerunek tej postaci w „Pas 














Autorzy starali się pokazać Dem- 
bowskiego w sposób bliższy naszym 


czasom, bliski również i mnie: jako 
posiadacza _ prawdy rewolucyjnej 
w którą wierzy, a jednocześnie czło- 
wieka głęboko samotnego, śmiertel- 
nie zagubionego pomiędzy konserwą 
(kontrrewolucją) z jednej, a tłumem 
z drugiej strony. To osamotnienie jest 
istotą sprawy. Wszyscy artyści ukazu- 
jacy rok 1846 dobudowują jakieś 
wspierające koncepcję lewe skrzydło 

w „Turoniu” jest to Chudy, chłop, 
który rozumie rewolucję, w „Pasji 
partia rewolucyjna, powołana rzeko- 
mo do życia w owych dniach w Krako- 
wie, która w rzeczywistości nie istnia- 
ła — a czynią tak, żeby obraz nie wy- 
glądał zbyt beznadziejnie. Historyk 
może wytknąć nieścisłości: nie było 
partii rewolucyjnej, zresztą żadna 
partia w nowoczesnym rozumieniu te- 
go słowa nie mogła powstać w 1846 
roku, nie istniały w tym czasie w śro- 
dowisku miejskim Krakowa siły zde- 
cydowane stosować terror — ale to nie 
jest w tym przypadku istotne. 











© Czy e anachronizmy, zreszię zapew- 
ne świadome, nie odbijają w jakiś sposób 
zjawisk współczesnych. nakładając na 
tamten obraz nie tylko nasze dzisiejsze 
doświadczenia, lecz również i lęki? 


- Mylą się tutaj dwie sprawy, nale- 
ży je wyjaśnić. Element terroru jest 
nieunikniony w każdym ruchu rewo- 
lucyjnym, konspiracja nie może się 
inaczej bronić przed prowokacją, Ż 
den spiskowiec nie potrafi tego dyle- 
matu obejść, choćby najbardziej 
chciał. Druga, oddzielna kwestia — to 
problem, jak mogła byla wyglądać 
w owych dniach skrajna lewica i czy 
Dembowski mógł ją reprezentować 








Tezy skrajnie lewicowe musiałyby 
wówczas głosić, że nie istnieje możli- 
wość jakiejkolwiek współpracy ze 
środowiskiem ziemiańskim, zakładac 
z góry, że każdy szlachcie to wróa 
Tymczasem Dembowski tak daleko 
nie szedł, wierzył przecież, że część 
sziachty przejdzie na strone: rewo- 
lucji 

















© Może lo raczej elementidealizmu niż 
wykładnia postawy? 


Być może; mamy jednak niedaw- 
no odnalezione odezwy (autorzy filmu 
nie mogli ich znać), które Dembowski 
pisał w czasie swej działalności w Ga- 
licji, adresowane do chłopów, szlach. 
ty, rzemieślników, księży, słowem — 
do przedstawicieli różnych środowisk 
—i te odezwy wcale tak bardzo rady- 
kalne nie są. Jak powiedzielibyśmy 
dzisiaj — w różny sposób ustawiają 
przeznaczoną dla różnych środowisk 
propagande. 





© Czyto nie świadczy na korzyść Dem- 
bowskiego, ukazując go również jako poli- 
tyka, a nie tylko szaleńca? 


— Mozna na to spojrzeć i lak. 


©. Na początku naszej rozmowy wyraził 
Pan Proiesor niepokój o scenę spotkania 
Dembowskiego z Szelą, obawiając się czy 
widz nie weżmie fikcji artystycznej za fakt 
historyczny. Wiadomo, że taka dysputa 
w rzeczywistości nie miała miejsca, pamię- 
tam jednak cytowany przez Limanowskie- 
go fragment pamiętnika jednego z po- 
wstańców, wspominającego, że prowadził 
długą rozmowę z chłopami o sprawach, 
które w filmie są tematem dialogu Dembo- 
wskiego z Szelą — i na zakończenie usły- 
szał: czemuście tak z nami nie gadali 
wcześniejz A więc jakieś próby nawiąza- 
nia kontaktu istniały? 

— To cytat z listu Gosłara. Zajmo- 
wałem się kiedyś tymi sprawami, 
szukałem podobnych świadectw. 
Przede mną próbował to robić Ro- 
man Werfel, w 1940 roku we Lwo- 
wie napisał rozprawkę pl. „Dembow- 
ski i Szela”. Nie udało mi się jednak 
znaleźć dostatecznie obfitych dowo- 
dów na to, że demokraci próbowali 
nawiązać kontakt z chłopami, i na 
odwrót — że wśród chłopów istniało 
jakieś zrozumienie dla haseł demo- 
kratów. Przyjmuje się dziś: taczej 
(rzecznikiem tej tezy był głównie Ro- 
man Nadolski, skądinąd ciekawa po- 
stać, pod koniec życia głośny specja- 
lista od wczesnego marksizmu), że 
w ówczesnych warunkach społeczno 














-gospodarczych nieistniała możliwość 
porozumienia między chłopami a re- 
wolucją. Słowem — że wszystkie wy- 
siłki Dembowskiego i jemu podob- 
nych były skazane na przegraną. Nie 
tylko u nas; nie inaczej wyglądało to 
np. we Włoszech, gdzie jeszcze 
w 1860 roku Garibaldi, zaczynając 
powstanie, miał przeciwko sobie 
chłopską ruchawkę na Sycylii. Umiał 
się zresztą doskonale nią posłużyć, 
wykorzystując strach przed chłopami, 
by pozyskać klasy posiadające dla 
swej sprawy. 

Wracając do filmu — rozmowa Dem- 
bowskiego z Szełą to również, w kate- 
goriach czysto estetycznych, typowa 
grande scene, jak w „Marii Stuart" 
Schillera rozmowa Marii Stuart z kró- 
lową Elżbietą, która w rzeczywistości 
też nigdy się nie odbyła, czy rozmowa 
hrabiego Henryka z  Pankracym 
w „Nieboskiej komedii”. Wykład ra- 
cji, wielkie dramatyczne spięcie, Nie 
można więc czynić z jej powodu wy- 
rzutów autorom scenariusza. 








© Padają jednak wobec filmu i inne za- 
rzuty. Chciałabym prosić Pana Profesora 
0 ustosunkowanie się do nich. Cytuję jak 
zasłyszałam: „Pokazując różne racje, film 
wprowadzi zamę! w głowach uczniów” (to 
nauczycielka). „Skierowuje uwagę na 
komplikacje, zamiast wyjaśniać i uprasz- 
czać". „Czy nie lepiej szukać faktów, na 
których można się oprzećt” 








— To raczej zasmutające, że moźli- 
we są takie reakcje. Rozumiem, że 
inaczej mówi się o pewnych sprawach 
w dziele naukowym, a inaczej w po- 
pularnej publikacji, ale nie wynika 
z tego, że wolno to robić kosztem 
prawdy. Sam przed laty napisałem 
podręcznik szkolny, ale chociaż na 
temat 46 roku byłotam zaledwie kilka 
zdań, nie sądzę, żebym obraz stalszo- 
wał 

Zgadzam się, że film nie jest łatwy 
w odbiorze oraz że może drażnić 
Trzeba jednak pamietać, żeopowiada 
o najbardziej bolesnym epizodzie na- 
szych dziejów. Oczywiście można 





zamknąć na te sprawy oczy, omijać je 
2 daleka, wychodząc z założenia, że 
jeśli odeszły w przeszłość, to po co je 
przypominać. Można wybierac z prze- 
szłości same piękne karty i jeszcze je 
nawet troszeczkę ubarwiać. Ale z 46 
roku nie można, nie fałszując historii, 
zrobić gładkiego, układnego obrazk 
W którąkolwiek koleinę chciałoby się 
tę rzecz skierować; że bezwzględną 
rację mieli chłopi, a inni jej nie mieli; 
że jedynie słuszną drogą szli rewolu- 
cjoniści, a inni się mylili; albo że 
rację mieli przeciwnicy powstania, 
a jego zwolennicy byli szaleńcami; że 
cała słuszność była po stronie po- 
wstańców, a przeciwnicy zaprzedali 
się zaborcom — nic z tego nie będzie 
prawdą. Każda z tych tez byłaby jed- 
nostronna. 

Zasadnicze, wielkie pytanie brzmi 
chyba tak: czy naprawdę naszego spo- 
łeczeństwa nie stać na spoglądanie 
w twarz trudnym problemom? To zre- 
sztą pytanie również historyczne: 
przez cały XIX wiek wszyscy nasi 
konserwatyści traktowali jako myśli 
nie na czasie poglądy Dembowskiego 
i jemu podobnych... Sprawa jestzresz- 
łą o tyle nieporównywalna, że film 
mówi między innymi o tym, jakim 
dramatem kończą się rewolucje po- 
dejmowane nie w porę — a tej myśli 
trudno dziś odmówić słuszności. 

© Nasza rozmowa skupiała się wokół 
taktów i interpretacji, Chciałabym na za- 
kończenie powiedzieć o swej reakcji emo- 
cjomalnej, z jaką oglądałam ten film, którą 
dałoby się chyba określić jako uczucie bó- 
lu. Nie sądzę jednak, żeby to przemawiało 
przeciwko „Pasji”. 

















— Oglądając film przeżyła pani na- 
szą histonę. Jeśli film umiał do tego 
skłonić, to znaczy, że pokazał jej we- 
wnętrzną prawdę. Nawet, jeśli z fak- 
tami postąpił w kilku przypadkach 
trochę po kawalersku 


Rozmawiała: 
BOŻENA 
JANICKA 


ednym z najciekawszych filmów, jakie pokazano na tegoroczny: 

Kontrontacjach, był z całą pewnością „Stroszek” Wernera Herzoga. 

Rzecz kończy się obrazem tanczącej kury. Ujęcie jest statyczne 

i bardzo, bardzo dlugie. Przy dzwiękach krzykliwej muzyki kura 
rytmicznie grzebie raz jedną, raz drugą nogą. Obraz groteskowy i jedno ześ- 
nie smutny. Symbol? Z pewnością, ito nie najwyższej próby, zarazem jednak 
wyjątkowo trafnie dobrany do tego, co zachodnioniemiecki reżyser wczi 
niej opowiedział. 

„Stroszek” to drugi film Herzoga, jaki mogliśmy obejrzeć na polskich 
ekranach. Pierwszy, „Zagadka Kaspara Hausera”, był utworem najzupełniej 
zadziwiającym. Pamiętam, że bardzo długo nie mogłem się od niego 
uwolnić. Prześladowały mnie poszczególne obrazy, epizody, fragmenty 
dialogów, ba, cała ta tajemnicza historia, którą reżyser zrekonstruował, nie 
pragnąc niczego tłumaczyć, nie sugerując żadnych rozwiązań ani nie 
podsuwając żadnych wniosków. Film mnie dosłownie obezwładnił, a prze- 
cież nię umiałem i dotąd nie umiem choćby ogólnikowo wyjaśnić sobie, ćo 
też artysta chciał właściwie powiedzieć. 

„ Stroszek” bardzo przypomina „Kaspara Hausera". Mniejsza już o to, że 
w jednym i drugim wypadku główną rolę odtwarza ten sam aktor. Itu, i tam 
identyczny jest styl narracji. Długie, statyczne ujęcia, powolny, jednostajny 
rytm, luźno ze sobą powiązane epizody. Przy wszystkich podobieństwach 
„Stroszek” jest jednak inny, na pewno, przynajmniej na pierwszy rzut 
okiem, dużo prostszy. Oto z zakładu poprawczego wychodzi na wolność 
Bruno Stroszek, podwórkowy muzyk, który trafił tutaj po jakimś ekscesie 
pijackim. Na pożegnanie bohater obiecuje kierownikowi zakładu, że już 
zawsze omijać będzie wszystkie bary i, oczywiście, znalaziszy się na 
wolności, natychmiast idzie na piwo. Ale nie będzie to opowieść o człowie- 
ku, ktory nie umie uwolnić się od nałogu. Bohater Herzoga upije się dopiero 
w finale filmu po to, by tuż przed samobójstwem znaleźć chwilę spokoju, 
wytchnienia i radości. W środku będziemy mieli dość sentymentalną, może 
nawet melodramatyczną opowieść o miłości. Stroszek przygarnia prostytut- 
kę maltretowaną przez sutenera, później sam staje się jego ofiarą. Bohatero- 
wie postanawiają uciec do Ameryki i tam rozpocząć nowe życie. Zaczyna się 
ono idyllicznie, a potem wszystko się rozłazi. Dziewczyna porzuca bohatera, 
żeby na nowo zostać prostytutką, on zaś popełnia samobójstwo. 

Schemat fabularny jest więc raczej banalny, ale Herzog posłużył nim się 
w niecodzienny sposób. Chciałoby się rzec, że rozbił go na kawałki, poczym 
dał nam całość strzaskaną, pełną luk i szczelin. To właśnie tutaj, jak gdyby 
w dziurach fabularnych, w niedopowiedzeniach, niejasnościach, przypad- 
kowych scenach, kryje się filozofia tego filmu. 

Jest w dziele Herzoga moment, gdy Stroszek śpiewa balladę podwórkową. 
Piosenka mówi o chłopaku, ktory kochał dziewczynę, uczciwą służącą, 
odwiedził ją i okradł jej chlebodawców, bo potrzebował pieniędzy, a dziew- 
czynę wylano na bruk, Niezborna to ballada, niezdarna i z pozoru nielogicz- 
na: jeśli kochał, więc jak mógł jej zrobić krzywdę? Jest w „Stroszku” inna 
scena. Oto stary lekarz pokazuje bohaterowi wcześniaka, bezradne, sine 
zwierzątko. Może ten niemowlak — powiada lekarz — będzie kiedyś kancle- 
rzem. Wydaje się, że te dwa epizody dobrze pokazują, w jakich kategoriach 
Herzog spogląda na człowieka. Z jednej strony jest tu jakas fascynacja 
nieskończonością możliwości, które są udziałem ludzkiego bytu, z drugiej — 
przerażenie bezradnością wobec losu. Na dobrą sprawę cały film Herzoga to 
opis cierpień, które ludzie sobie wzajemnie zadają. Od cierpienia fizyczne- 
go, zrodzonego z brutalnej, irracjonalnej agresji, poprzez cierpienie zada- 
wane z uśmiechem, w rękawiczkach, wsród gładkich słówek, aż do cierpie- 
nia wynikającego z miłości. Z tego właśnie, z tych ran, które ludzie sobie 
wzajemnie zadają z nienawiści, głupoty, a czasem nawet niechcący, powsta- 
je u Herzoga wizja ludzkiego losu jako kięski nieodwracalnej. Ostatecznie 
ta tańcząca kura, której obrazem kończy się film, okazuje się tutaj symbolem 
na miejscu. 

Herzog tworzy filmy wyjątkowo pesymistyczne. Trudno się oprzeć wraże- 
niu, że cały ten pesymizm jest skutkiem nadmiernej wrażliwości na krzyw- 
dę, a może także zbyt wielkich wymagań wobec ludzi. Tak czy inaczej te 
filmy przynoszą jednak katharsis. Może dlatego, że w gruncie rzeczy są 
wyrazem bardzo głębokiego współczucia. I to dla wszystkich, dla skrzyw- 
dzonych i poniżonych, i dla krzywdzących. 

Zresztą nie umiem sobie wyjaśnić, na czym polega siła Herzoga, ale 
jestem głęboko przekonany, że mamy tu do czynienia z jedną z najbardziej 
niezwykłych i niepokojących indywidualności wspołczesnego kina. 


JERZY NIECIKOWSKI 











Na pobojowisku między Harrar a Dźidżigą 
Kobieta z plemienia Oromo wraca do domu 











Naprawa zdobytego działa 


Reportaż z Ogadenu 





W składzie zdobycznej broni 


W marcu powróciła z etiopskiej prowincji Ogaden ekipa Wytwórni Filmów 





Dokumentalnych. 


Imowcy byli świadkami kontrofensywy etiopski 


która 





zakończyła wojnę z Somalią, wojnę dwóch krajów, dla których pokój jest 
rzeczą najpotrzebniejszą. Oto relacja operatora dźwięku — Jana Kalisza. 


ę decyzję podjąć bylo trudno. 
Pomijając koszty była to wy- 
prawa do dalekiego, ogarnie- 


lego wojną kraju, z ktoregodo- 
cierały bardzo skąpe informacje. Jed- 
no było pewne: w Ogadenie trwały 
krwawe walki z armią somalijską 


Ale decyzja zapadła. Ekipa WFD: 
reżyser i operator Antoni Staskiewicz 
komentator międzynarodowy  Pol- 
skiego Radia Jacek Kalabiński i niżej 
podpisany — wyruszyła 

Addis Abeba przyjęła nas przykrą 
niespodzianką; zaginęła walizka 
z częścią taśmy filmowej i lekarstwa- 
mi (znalazła się wkrótce na lotnisku 
w Paryżu, by następnie zginąć bezpo- 
wrotnie). Przyjemnie natomiast za- 
skoczyła nas niezwykle aktywna po- 
moc ze strony Ambasady PRL. 

W stolicy Etiopii — prawie wszyscy 
mężczyźni uzbrojeni; przed wejściem 
do biur, banków, sklepów, kin — re- 
wizje osobiste, Konsekwencja stanu 
wojennego, ale i widomy znak ist- 
nienia wewnętrznych sil, pragną- 
cych przywrócić stary porządek. Tra- 
fiamy idealnie: jesteśmy w przed- 
dzień kontrofensywy etiopskiej, trwa 
właśnie „Etiopia Press Week” (Ty- 
dzień Prasowy). Sporo koresponden: 
tów zagranicznych. _ Otrzymujemy 
czerwone znaczki i legitymacje praso- 
we. Okazały się bardzo ważne, bez 
nich załatwianie rozmaitych formal- 
ności mogłoby przeciągać się w nie- 
skończoność. W Addis Abebie dusimy 
się, nie ma czym oddychać, Miasto 
rozłożone w kraterze wygasłego wul- 
kanu leży na wysokości ponad 2400 
m. Tlenu znacznie mniej niż w War- 
szawie, każdy szybszy ruch, każde po- 
chylenie się — i krew uderza do głowy 
A tu sprzęt waży 260 kg. Następnego 
dnia po_ przylocie robimy zdjęcia 
w nielicznych tutaj zakładach prze- 
mysłowych 

Trzeciego dnia nieoczekiwanie po- 
budka o czwartej nad ranem. Udaje. 
my się na front! Z pasażerskiego lot 
ska w Addis Abebie Boeinq 707 zabie- 
ra nas w nieznane. Lądujemy już 
w Ogadenie, w Dire Daua. Front bli- 
sko. Składy zdobytej na wojskach so- 
malijskich broni i amunicji. Boże, ile 
taka wojna kosztuje! Jedziemy do 









































miejscowości Harrar, do niedawna 
obleganej przez somalijskiego agre- 
sora. I polnymi już dróżkami dalej dc 
Fedis. Po drodze — zniszczone wioski 
setki Tusek pocisków artyleryjskich 
rozbite wozy bojowe, gdzieniegdzie 
jeszcze nie pogrzebane trupy. Na linii 
frontu dowiadujemy się. że w tej 
chwili nie ma kontaktu bojowego 
z nieprzyjacielem. Wolno nam rozma- 
wiać z jeńcami somalijskimi. Jeden 
z. nich ma 13 lat. 

Następnego dnia konferencja pra- 
sowa z szelem państwa Mengistu 
Haile Mariamem. I kończy się „ty- 
dzień prasy”. Teraz jestesmy zdani 
na własną inicjatywę. Ruszamy pow- 
tórnie na front, tym razem do Dżidżi- 
gi, kluczowej pozycji strategicznej na 
skraju pustyni ogadeńskiej. 

Znowu samolot, tym razem mały 
16-0sobowy De Havilland i dalej nie- 
wiarygodnie wytrzymały autobus. 
Wspaniałe pejzaże, fatalne drogi 
W górach dzikie serpentyny, rożnica 
wzniesień chyba 1000 m. Po drodze 
spotykamy stada małp, cudownie 
barwne ptaki. Wreszcie ślad ludzkie- 
go życia: kilku chłopców w wieku 
6-10 lat pasie wielbłądy 

Ostatnie pasmo gór z widocznymi 
na szczytach antenami radarowymi 
Łatwo zdobyte przez Somalijczyków, 
wymagało wielu ofiar w ludziach 
i sprzęcie, aby je odzyskać, Kto obsa- 
dza te szczyty — panuje nad rozległą 
równiną. Na niej w odległości 10 km 
znajduje się mieścina, o ktorej głośno 
było w komunikatach prasowych 
przez kilka miesięcy. Dżidziga. Domy 
rozwalone i splądrowane, elektrow- 
nia i stacja telekomunikacyjna — w 
sadzone w powietrze. Tysiące much 
Zaduch. Pod gruzami trupy. W gaju 
kaktusowym — mnóstwo - rozbilego 
sprzętu  somalijskiego. Olbrzymie 
ilości amunicji, min 

Na terenie koszar wojskowych 
uchodźcy. W drodze powrotnej widzi- 
my grupy z plemienia Oromo, po- 
wratające do swych siedzih. Wojska 
somalijskie. wycofały się. Życie pa- 
woli wracać będzie do normy. 














Tekst i zdjęci 
JAN KALISZ 
































































Żołnierze etiopscy w drodze na front 





Szef sztabu 10 dywizji informuje o przebiegu działań wojennych 
W obozie etiopskiej milicji ludowej. 















Blask 





MIŁOŚĆ W DESZCZU (Un amour de pl 







ystynqowany gwiazdor „no- 
wej fali" Jean-Claude Briały 
po piętnastu latach aktor- 
skiej kariery wziął się rów- 
nież za reżyserię. Ma opinię twórcy 
kultywującego nastroje. Jego pierw- 


szy, znany również u nas, nostalgicz. 
ny film „Eglantine” był sympatyczną 









sztucznej biżuterii 


Reżyseria: Jean-Claude Briaty. Wykonawcy: 
Romy Schneider, Bónćdicte Bucher, Nino Castelnuovo i inni. Francja-Włochy-RFN, 1974 





nak miłosne perypetie urlopowe bo- 
haterek oglądamy jak trójwymiarowe 
egzotyczne pejzaże przesuwające się 
za okularami fotoplastikonu. Niektóre 
nawet ładne, kuszące, ale upozowa- 
ne, brak w nich życia. 

Ambicje Brialy'ego-reżysera zdają 
się krążyć wokół impresjonistycznych 
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autobiograficzną opowieścią a domu | wzorów wielkich francuskich „stylis- 
babki reżysera. Dwa następne (..Żam- | tów”. Chciałby portretować srodowi- 
knięte okiennice” i „Rzadki okaz”) | ske jak Renoir, cpatować koronkową 
także sięgały w przeszłość, ale brak | praca kamery jak Ophiis, chwalić 
w nich już było osobistego stosunku | prostą, codzienną miłość jak Lelouch 
twórcy do tematu; minęły bez echa. | I sytuacje stworzone przez Brialy - 
Kolejny — „Miłość w deszczu” — opo- | ego rzeczywiście świecą od czasu do 
wiada o Francuzach dnia dzisiejsze- | czasu blaskiem prawdziwego przeży- 
go, 0 naszych współczesnych, a jed- | cia, jednak nie są torefieksy samorod- 















































Opowieść 
o miłości okrutnej 


PORTRET SKUNKIN (Shunkin Sho). Reżyseria: Katsumi Nishikawa, Wykonawcy: Momoe 
Yamaguchi, Tomokazu Miura i inni. Japonia, 1976. 











Powrót 
Długiego Johna 


WYSPA SKARBÓW (Treasure Isłand). Reżyseria: John Hough. Wykonawcy: Orson 
Welles, Kim Buriield, Lionel Stander, Walter Slezakiinni. Wielka Brytania-Francja-RFN- 
Hiszpania 1971 








Johna _ Silvera, lecz rownież 
współtworzył scenariusz, co jednak 
nie było zajęciem specjalnie trudnym 
życzliwy dla dzieci i mło- - ponieważ powieść Stevensona jestlil- 
dzieży dystrybutor sprowadził dzie- — mowa sama przez się. 
wiątą adaptację tego arcydzieła ga- _ Muszę wyznać, że legendarnego 
tunku przygodowego. Siedem razy _ człowieka kina i paru innych dyscyp- 
zmagali się ze Stevensonem Amery- _ lin artystycznych ogladam z narasta- 
kanie, raz Rosjanie, a teraz do dzieła  jącą przykrością, od niepamiętnych 
zabrało się międzynarodowetowarzy- bowiem czasów bierze on_ udział 
stwo z gwiazdą pierwszej jasności: w przedsięwzięciach przeważnie 
Orsonem Wellesem na czele. Welles miernych, aczkolwiek  widowisko- 
zagrał nie tylko okrutnego „Długie- wych. W „Wyspie skarbów” leż jest 





okrągłą, bo siedemdziesią- go 
tą, rocznicę pierwszej ekra- 
nizacji „Wyspy skarbów 








































ne, lecz sztucznie wywołane: a to pas- 
telowe półcienie wyczarowane przez 
kamerę utalentowanego operatora 
Andreasa Windinga, a lo wpadające 
w ucho pasaże specjalisty od sładko- 
-sentymentalnej muzyki, Francisa Lai. 
a toz trafną intuicją aktorską wykreo- 
wane epizody doświadczonej Eliza- 


jortret Shunkin” jest już 
czwartą ekranizacją wyda- 
99 nego i u nas opowiadania 


wybitnego pisarza japo 
skiego Junichiro Tanizakiego „Shun- 
kinsho, czyli rozmyślania nad życiem 
Wiosennej Harfy”. Zainteresowanie 
filmowców tym utworem jest zastana- 
wiające, jako że finezyjna, wielowar- 
stwowa konstrukcja dzieła nastręcza 
nie łada tradności adaptacyjnych. 
Narrator opowiadania Tanizakiego 
rekonstruuje historie życia legendar- 
nej. nauczycielki gry na samisenie, 
narodowym japońskim instrumencie 
muzycznym. Od śmierci pieknej Koto 
Mozuya, zwanej Shunkin, minęło 
mniej więcej pół wieku, a źródła są 
sprzeczne i niejasne. Stąd wżmudnie 
odtworzonym” (cudzysłów koniecz. 
ny, bo w końcu wszystko jest fikcją 
literacką) portrecie ociemniałej ko- 
biety jest wiele niedomówień, luk px 
zostawionych do wypełnienia wyo- 
braźnią czytelnika. W „Rozmyśla- 
niach nad życiem Wiosennej Hunt 
nie nie jest pewne, autor cały czas 
dyskretnie podkreśla swoj dystans: 
mogło być tak, ale może było inaczej. 
To, cu Tanizakiego jesttylko przy- 
puszczeniem, hipotezą, w filmie staje 
się faktem dokonanym, co wielozna- 
czne — jawi się jako dosłowne, co 
subiektywne — nabieracharakteru ka- 






































najlepszy, ale cała awantura zostala 
zrealizowana w sposób dość prymi- 
tywny, chociaż zgodny z oryginałem. 
Typy dostatecznie odrażające, kostiu- 


Tę 








beth (Romy Schneider) czy ujmującej 
świeżością Cecile (Benódicte Bucher)| 
Tak właśnie błyszczy sztuczna bi- 





żuteria. gdy ja przemyślnie ułożyć 
i zręcznie oświetlić 
BARBARA 
ARMATYS 


tegorycznego. Z wielowarstwowego 
opowiadania pozostała tylko baśni 
wa nieco opowiastka o dziwnym i rze- 
czywiscie dwuznacznym związ 
ni i służącego, nauczycielki i ucznia; 
historia uczucia, które spełnia się 
w. masochistycznym, niewolniczym 
wręcz. poddaniu się mężczyzny ko 
biecie. 

Reakcje bohaterów i motywacje ich 
czynów wydają się nam tak obce kul- 
turowo, że palrzymy na film jak na 
opowieść z innej planety. Ale i dla 
Tanizakiego, zatascynowanego ku|- 
turą dawnej Japonii, dzieje Shunkin 
są wytworem epoki niedawnej, co 
prawda, ale już minionej (akcja 
utworu rozgrywa się w drugiej poło- 
wie XIX_ wieku), o czym zdają sic 
świadczyć ostanie słowa opowia- 
dania: 
podobno, kiedy mnich Gazan 
ze świątyni Tenryuji usłyszał hi- 
storię o tym, że Sasuke Sam wykłuł 
sobie oczy, pochwalił jego czyn, ze- 
nistyczną postawę, dzięki której 
w jednej chwili zdecydował o całym 
swoim życiu. brzydotę zamienił 
w piękno. »Był to czyn godny wielki 
go charakteru» — powiedział Gazan, 
ale ciekaw jestem, ilu z nas by sie 
zgodziło z jego zdaniem." 


MARCIN GIŻYCKI 
































my, dekoracje i krajobrazy w stylu 
epoki, jeden młodzieniaszek rozpra- 
wia się z całym plutonem zloczynców 

słowem młodociana widownia ma 
uciechę. 

Zaskakujące rozstrzygnięcia tabu- 
larne, strzelaniny, pułapki, zasadzki 
pogonie i ucieczki — pierwszorzedna 
awanturniczość, no i len przebiegły 
jednonogi kucharz, bez skrupuło 
ale obdarzony fascynującą osobowa 
cią. Inwalida-niegodziwiec pod ko- 
niec _zbójeckiego żywota zdobywa 
sympatię publiczności, zwłaszcza że 
swe ostatnie chwile postanawia spę 
dzie na samotnej pokucie, co ludziom 
majętnym zawsze przychodzi łatwiej 
niż biedakom. 

Największym jednak wstrząsem 
jest to, że cała międzynarodówka bun- 
towników i poszukiwaczy skarbu mi 
wi po polsku. 
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Kontrowersyjne 
patroszenie 








OPATRZNOŚĆ (Providence). Reżyse! 
Burstyn, Dirk Bogarde 





Alain Resnaii 
inni. Francja, 1977 





Wykonawcy: John Gielgud, Ellen 





dawnych czasach, kiedy 
gusta.i poglądy były bar- 
dziej zdecydowane, nikt 
nigdy nie używał określe 
nia kontrowersyjny. Kontrowersyjny, 
kontrowersyjna, kontrowersyjne to 
wymysł naszych czasów. Poprawna 
definicja kontrowersji, według Wła- 
dysława Kopalińskiego, brzmi: rożni- 
ca zdań, rozbieżność sądów; spor, d 
kusja, polemika. Któż by trzymał się 
definicji. Jak się czasami nie wie, ca 
powiedzieć, a czasami nawet nie wy- 
pada w większym towarzystwie, na 
temat sylwetek osobowościowych 
Rybkowskiego czy Barei, to cały pro- 
blem załatwia jedno zdanie: „Cieka- 
wy, ale kontrowersyjny 
Alain Resnais pierwszy padł ofiarą 
kontrowersji, prawie dwadzieścia lat 
temu. I przez te niespełna dwadzieś. 
cia lat tworzy obrazy filmowe na pu 
ziomie kontrowersji, w duchu awan- 
gardy i jak ktoś czujnie zauważył po 
projekcji „Prowidence” w kinie „Mo- 
skwa” — co za idiota dopłaca do tego 
interesu. Prawdziwie kontrowersyj- 
nym dziełem okrzyczano film „Hiro- 
szima, moja miłość”, w którym Resna- 
is chciał opisać historię miłości, za 
którą czai się lęk, jak oświadczył 
w rozmowie z Jean Pierre Brossar- 
dem, zamieszczonej w ubiegłym roku 


























na łamach „Filmu”. Przy pomocy lite- 
ratki Marguerite Duras, zbliżonej do 
kręgów „nowej powieści”, starał się 
jątrzyć ranę nie zabierając pa- 








mięci 

Ten „literat kina” nasyca swoje li 
my literackością jak rzadko kto 
z twórców współczesnego kina. 
Współpracuje z pisarzami, którzy ma- 
ją wyczucie spektaklu, ze wspomnia- 
ną już Duras, Robbe-Grilletem, Sem- 
prunem, Cayrolem, Sternbergiem czy 
scenarzystą „Providence” Davidem 
Mercerem. Każdy jego film jestmiste- 
rium rożpisanym na głosy i obraz 
gdzie teraźniejszość miesza się z prze- 
szłością, a postacie sennej gry w ist- 
nienie symbolizują wieczny powrót 
i wieczną nostalgię. Dlatego „Zeszłe 
goroku w Marienbadzie” jestdla Res- 
nais przede wszystkim filmem oniry- 
cznym. A „Muriel”* prowokacją w du- 
chu kina-zwierciadła. „Wojna się 
skończyła” to wyraźna wypowiedź 
polityczna. „Kocham cię, kocham” ma 
pewne wspólne cechy z „nówą po- 
wieścią”, przy dźwiękach muzyki 
Krzysztofa Pendereckiego. „Stavi- 
sky” to mroczna historia o oszuście 
opowiedziana niczym baśń, ale z tym 
okrucieństwem, które występuje 
w bajkach Perraulta. Wreszcie „Provi- 
dence*', czyli „Opatrzność”, o którym 






































mówi: „Nie sądzę, aby był to film 
o śmierci, raczej o wysiłku, żeby nie 
umrzeć 

Filmy o pisarzach, o literatach led- 
wo dadzą się zliczyć do trzech, a może 
do czterech. Ja sam pamiętam nie- 
wiele. U Bergmana plączą się jacyś 
literaci w „Jak w zwierciadle” bodaj- 
że w „Godzinie wilka”. U Francuzów 
nowofalowych jakieś niedobitki i czu- 












rzecz naprawdę za. 
bawna, o angielskim pisarzu w typie 
naszego Brylla, wszystko potrafi, ma 
pieniądze i strasznie się nudzi. Pisarz- 
-kombinat, przetwórnia, a przy tym 
bogaty i nieszczęśliwy. Na końcu 
wsiada do balonu i unosi się w powie- 
trze i tyle o nim wiemy. Albert Finney 
reżyserował i grał role pisarza, a jego 
sekretarkę osobistą Liza Minnelli, je- 
szcze przed „Kabaretem”, w którym 
notabene też chyba pisarz gorzko doj. 
rzewał i romansował 

Pisarze pokazywani w kinie to na 
ogół amanci, twierdze moralności lub 
podściółka rynsztoków. Beż. duszy, 
bez ciała, figuranci na modłę komu- 
nałów i płaskich wyobrażeń. Resnais 
w „Opatrzności” włamuje się dośrod- 
ka, ukazuje sytuację wewnętrzną pi- 
sarza, stan jego świadomości. Pisarza 
starego, piszącego swoją ostatnią po- 
wieść. Clive — świetna rola Johna 
Gielguda — jak chce Resnais, czyni 
wysiłki, żeby nie umrzeć. Cierpi, pije. 
i wygłasza sentencje w rodzaju: „Kie- 
dy człowiek żyje z jajami, umiera od 
bebechów”. Bawi się figurami literac- 
kimi i ten proces tworzenia widz ma 
szansę ujrzeć na własne oczy, pod 
warunkiem, iż podda się magii obra- 
zów, słów, wątków, chaotycznych i ir 
racjonalnych. Nie będzie doszukiwać 
się związków logicznych, lecz ulegnie 
naporowi wizji, które jedynie kino po- 
trafi wszechstronnie ukazać. 

















Nie od dzisiaj wiadomo, że każdy 
literat w pierwszym rzędzie zabiera 
się do swoich najbliższych. Szczegól- 
nie literat w podeszłym wieku, jak ten 
Clive, piszący pożegnalny utwór. Ni- 
czym potworny pankreator miesza 
w rodzinie, jakby za cene doskonałoś- 
ci stylu płacił utratą wyższej uczucio- 
wości. Szlifowanie stylu, budowanie 
konstrukcji, obróbka słowa — ile to za 
sobą pociąga ofiar serdecznych, I za- 
razem nie odstępuje ani na krok ob- 
sesja prosektoryjna, ostateczna; pa- 
troszenie, ujawnianie nicości ciała, 
wnętrza, które jest jak gdyby fotoge- 
nicznym kresem wiedzy o człowieku 
1 żeby zanadto nie popaść w misty. 
ciała i duszy, należy powiedzieć: nie 
jest ważne, co pisarz czuje kreując 
jakąś swoistą rzeczywistość i czy jest 
w tym momencie moralny. Najważ- 
niejsze, żeby to, co kreuje, było ma- 
drzejsze od tego, o czym mówi pry- 
watnie. W przeciwnym razie będzie- 
my słuchać jedynie opowieści o jego 
losie, gdyż coraz częściej interesuje 
ludzi los pisarzy, a coraz rzadziej ich 
książki. ę 

Reśnais próbuje odbudować zaufa- 
nie do kreacji. Opis wałki Clive'a ze 
śmiercią jest jednocześnie klinicznym 
niemal pokazem osobowości w stanie 
dzikim, rozproszonym, odpowiada, 
jak się zdaje, najgłębszym drganiom 
podświadomości, chociaż nie budzi 
współczucia. Mądrość _ preparatu 
Sztuczna rasa. Czyli mówiąc prościej: 
mądry, sztuczny film — nie dla ludzi 
raczej dla literatów, którzy i tak na 
nim usną lub wyjdą w trakcie trzaska- 
jąc krzesłami, jak to zrobiła część sali 
na seansie w kinie „Moskwa”. W koń- 
cu są to problemy nie z naszego obsza- 
ru geograficznego i na dodatek mocno 


kontrowersyjne. 
.__JERZY 
GÓRZAŃSKI 



































ofia Loren i Marcella 
Mastroianni, Matka sześciorga 
dzieci, nie uczesana, w brud- 
nym szlafroku, w rozdeptanych 
kapciach, w podartych pończochach 
na nogach spuchniętych od _ cało. 
dziennego krzątania się po domu 
i pederasta. Najpiękniejsza kobieta 
świata i wspaniały włoski kochanek 
w rolach stanowiących zaprzeczenie 
ich empłoi. Toż to czysta perwersja 
Ettore Scola, reżyser. „Szczególnego 
dnia”, opowiada nam bajeczkę, żeob- 
sadził obie gwiazdy w rolach anty- 
gwiazd, bo tylko gwiazdy mogły grać 
samą szarość i przeciętność tak wiary- 
godnie, że i amator by tego lepiej nie 
zrobił. Pieszkulawą nogą nie poszedl- 
by na film, ktorego akcja dzieje się 
w murach jednej kamienicy, gdzie 
nikt nikogo nie. goni i nie strzela, 
a jeszcze na dodatek występują niko- 
mu nie znani aktorzy. Powiedzmy 
szczerze: jestto psychologiczny chwyt 
reżysera. Sofia Lorep i Marcello Ma- 
stroianni z zupełnie oczywistych po- 
wodów odtwarzają postacie będące 
dokładnym przeciwieństwem wię- 
Kszości ich ekranowych wcieleń, Uz 
skują efekt taki mniej więcej, jak ten, 
który przeżywalibyśmy oglądając Bri- 
gitte Bardot w roli wiernej żony, In- 
grid Bergman w roli tej, ktora sie łaj- 
daczy, albo Jamesa Stewarta, który 
niczym Sutherland w „Casanovie' 
walczy o championat w. „ilości razy 
bez odpoczynku”. Ettore Scola dobrze 
wiedział, ze takie słaranowanie kul- 
turowego mitu - a gwiazda tookreślo. 
ny kulturowy stereotyp - nagłe ukaza- 
nie go na wywrót, inaczej niż zawsze. 
wytwarza na_ widowni specyficzny 
klimat emocjonalny, podminowuje 
intrygę _niecodziennością, _niespo- 
dzianką. Tworzy się zatem coś, co jest 
szczególne, co w klimacie emocjonal- 
nym fabuły wzmacnia, precyzuje, 
unaocznia szczególność owego szcze- 
gólnego dnia. A dniem tym jest8 maja 
1938 roku, kiedy to na Via Dei Fori 
Imperiali cała społeczność Rzymu 
uczestniczy w wielkiej manifestacji 
i defiladzie zorganizowanej na cześć 
kanclerza III Rze 
Tak więc szczegółność zasygnali- 
zowana w_ planie. indywidualnym 
znajduje rozwinięcie w umiejscowie- 
niu anegdoty w szczególnym imomen- 
cie historycznym. Może jest zresztą 
odwrotnie, kolejność nie jest ważna. 
Tyle że to skrzyżowanie perspektywy 
indywidualnej i społecznej, fikcyjnej 
i historycznej znowu charakteryzuje 
ję pewną szczególnością. Nie tylko 
nie następuje tu_ jakieś specjalne 
wzmocnienie, interferencja zdarzeń 
i wzajemne spotęgowanie doniosłości 
owych faktów, tylko coś przeciwnego: 
w planie indywidualnym dochodzi do 
totalnej kompromitacji założeń ideo- 
logii, której spektakularnym wykład- 





















































nikiem jest własnie, historycznie po- 
świadczona, manifestacja mieszkań- 
ców wiecznego miasta i defilada sił 





rojnych imperialnych Włoch przed 
obliczem Adolfa Hitlera. Fabularna 
anegdota stanowi ironiczny komen- 
tarz do historycznych wydarzeń. Ironi- 
czny i diagnostyczny zarazem 





Cały Rzym spieszy na defiladę 
W ogromnej kamienicy pozostaje An- 
tonietta, Gabriele i dozorczyni z ra- 
diem nastawionym na cały regulator. 
W sepiowej barwie podwórka-studni 
cały dzień będzie teraz dudnić wier- 
nopoddańczy, patetyczny, bufonowa- 
to-śmieszny _ komentarz radiowej 
transmisji z tego historycznego mo- 
mentu, pełen retorycznych odwołań 
do bohaterów antycznego Rzymu 
Krytycy zwracają uwagę na zachowa- 
nie przez Scolę trzech jedności kłasy- 
cznych: czasu, miejsca i akcji. Rzeczy 

wiście nie wyjdziemy do końca filmu 
poza mury domu 0 _ bar 
nagrobkowo-porcelanowej. pejzaż 
celowo przez realizatorów wygaszo- 
nych kolorów; cała akcja trwać będzie 
kilka godzin — tyle, ile manifestacja. 
a główne persony dramatu to właśnie 
Antonietta, Gabriele i ...radio. To ono 
relacjonuje wydarzenia, ono tworzy 
klimat wydarzeń, ono jest rzeczywi- 
stym i pełnoprawnym partnerem hi- 
storycznego dziania się. Bo faszyzm 

chciałoby się rzec — to idea narodowo- 
sucjalistyczna plus możliwości propa- 
qandowego oddziaływania przez ra- 
dio. Jak twierdzi MeLuhan, telewizja 











Szczególne 
wydarzenia 





SZCZEGÓLNY DZIEŃ (Una giornat: 





particolare). Reżyseria: Ettore Scola. Wykonawcy: 


Sofia Loren, Marcello Mastroianni i inni. Włochy-Kanada, 1977 
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nie dałaby takiego efektu wodzowie 
Germanii i Italii, zachowujący się jak 
marionetki, zbyt byliby śmieszni, aby 
ktokolwiek im uwierzył. 

Na razie jest jednak 8 maja 1938 
roku. Włochy w_ euforii doczesnej 
szczęśliwości. Zlikwidowano bezro- 
bocie. Całe społeczeństwo przebiera 
się w mundury, człowiek staje się po- 
dobny do człowieka, W jedności siła. 
A olo i Duce, który nadał nowy sens 
życiu tych milionów małych i zagu- 
bionych istot, lak niedawno miota- 
nych kryzysami, anarchią. Kazał być 
dumnym z rzymskiej historii, bo każ- 
dy jest spadkobiercą Cezarów, ale po- 
kazał także wspaniałą przyszłość, kie- 
dy nad światem zapanuje czarny 
i brunatny faszyzm, splecione w brat- 
nim uścisku. Radio zachłystuje się 
własnym optymizmem. A tymczasem 
Antonietta, zmordowana. wyprawie. 
niem sześciorga dorastających dzieci 
i męża na defiladę, kończy sprzątanie 
mieszkania, przysiada, pojadając re- 
sztki śniadania z kuchennego stołu 
Wprawdzie nie wygląda na wilczycę — 
matkę Rzymian, jak oficjalnie propa- 
ganda traktuje wielodzietne matki, 
ale też do medalu Duce brakuje jej 
urodzenia jeszcze jednego dziecka 
Poza tym — jako się rzekło — jest zme- 
czona, niewyspana, a na domiar złego 
uciekła jej z klatki ulubiona papuga 
Goniąc za rfią odkrywa w mieszkaniu 
naprzeciw Gabriele, ktory także nie 
poszedł na defiladę. I tu zaczyna się 
ostatnia szczególna sprawa, która wy- 
darzyła sie tego szczególnego dnia 

Antonietta, kobieta na swój sposób 
szczęśliwa u boku męża, niższego 
funkcjonariusza władz faszystow- 
skich, podzielająca zdrowy męski 
światopogląd, że rolą matki jest ro- 
dzenie dzieci, wychowywanie ich 
w*kulcie Duce, i w przekonaniu, że 
system faszystowski jest najlepszym 
ustrojem pod słoncem, Antonietta 
która na makatce wyszywa podobizne 
Duce, jedyne Jo mężczyzny. ktorego 
poza meżem przystoi kochać włoskiej 
kobiecie, oważ Antonietta w mieszka- 
niu po drugiej stronie podwórka od- 
krywa człowieka, który wcałe nie jest 
























szczęśliwy, choć to taki szczególny 
dzień — jest wręcz nieszczęśliwy. Mi- 
ły, sympatyczny i porządny, a okazuje 
się wrogiem faszyzmu. Gabriele, spi- 
ker radiowy wyrzucony z pracy za 
brak należytego entuzjazmu dla sys- 
temu, człowiek o odbiegających od 
„normy skłonnościach seksualnych, 
swym smutkiem, delikatnością, in- 
nością od tego, co prezentuje z gruba 
ciosany mąż Antonietty, przyciąga ją 
do siebie, frapuje, działa na zmysły 
i wyobraźnię. Pod jego wpływem An- 
tonietta po raz. pierwszy w. życiu zdo- 
bywa się na samodzielność myślenia, 
uświadamia sobie ze zgrozą, że obok 
oficjalnej tromtadrecji, którą w filmie 
tak znakomicie symbolizuje radiowa 
relacja z defilady, blisko, może nawet 
drzwi w drzwi, znajdują się ludzie 
cierpiący, zepchnięci na margines, 
skazani na obóz, na banicję, na depor- 
tację, na przymusowy wyjazd z kraju. 
Ludzie jak ten sąsiad, ani lepsi, ani 
gorsi od reszty, tyle że inni 
Totalitaryzm powiada ola 

funkcjonuje wtedy, kiedy wszyscy 
jednakowo myślą, mówią, anawetod- 
czuwają. Jakkolwiek zabrzmi to 
paradoksalnie, Antonietta zdradzając 
męża zdradza także Duce, kwestionu- 
je cały system poglądów, w jaki stara 
się wyposażyć włoską kobietę faszy- 
stowska propaganda. Uścisk rzym- 
skiej wilczycy i pederasty toironiczny 
komentarz do propagandowego cyrku 
na Via Dei Fori Imperiali. I diagnoza 
zarazem. Faszyzm kończy się w tym 
momencie, kiedy zwykły cziowiek 
zdobywa się na samodzielność życio- 
wych wyborow. Szczególność owego 
dnia opisanego przez Ścole polega na 
tym. że pokazując społeczny triumf 
idei faszyzmu pokazał równocześnie 
narodziny indywidualnej niepodle- 
głości człowieka. Nawet największe. 

















natężenie zła nie jest w stanie prze- 
szkodzić  narodzinom dobra 
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W <tyczniu zmarł BORYS MONASTYRSKI, jeden z n 


WIDOKI 
OKIEN 


jstarszych radzieckich 





operatorów, autor zdjęć do pięćdziesięciu filmów, kawaler Krzyża Oficerskie- 
go Orderu Odrodzenia Polski, otrzymanego za zasługi w umacnianiu polsko- 


-radzieckiej współpracy w dziedzinie kinematografii. Radziecki krytyk zano- 


tował ostatnią wypowiedź Borysa Monastyrskiego. 


W 1934 roku zaproponowano mi 
zdjęcia do filmu realizowanego w wy- 
twórni „Rot-Front" przez niemieckich 
filmowców, którzy wyemigrowali do 
ZSRR. Film nosił tytuł „Bojownicy 
i mówił o dojściu do władzy nazistów 
o początkach faszystowskiego terror 
w Niemczech. Ukazywał autentyczne 
wypadki historyczne — jak podpalenie 
Reichstagu i lipski proces Dymitrowa 
(w roli sędziego wystąpił Ernst 
Busch). Wiarygodność przedstawia- 
nych wydarzeń podkreślał fakt, że 
niektórzy bohaterowie grali w filmie 
samych siebie, Georgi Dymitrow wy- 
głaszał w filmie swoje ostatnie słowo 
z procesu, Romain Rolland występo- 
wał w jego obronie, Andre Barbusse 
powtarzał swoje przemówienie z pa- 
ryskiego kongresu przeciwko wojnie. 

Był to w historii kinematografii 
światowej pierwszy film, który ukazał 
faszyzm, obozy koncentracyjne, ze- 
zwierzęcenie hitlerowców. Muszę 
przyznać, że i ja, i moi radzieccy kole- 
dzy z ekipy nie mogliśmy wprost 
uwierzyć, ze ludzie naprawdę mogą 
być zdolni do takiego bestialstwa, że 




















naprawdę to wszystko dzieje się 
w Niemczech, kraju uczonych i poe- 
tów. Widząc. jednak, z jakim prz. 
ciem odtwarzają te sceny reżyser Gus- 
tav von Wangenheim (znany reżyser 
teatralny. uczeń Maxa Reinhardta, 
wyjęty spod prawa przez faszystów). 
aktor Heinrich Greif (wystąpił później 
w filmie „Wracał żołnierz z frontu 
i w innych radzieckich filmach), ak- 
torka Inga Wangenheim i inni nie- 
mieccy antyfaszyści — zrozumieliśmy, 
że to, w co tak trudno uwierzyć, jest 
prawdą. Film wyświetlany był w wie- 
lu krajach, oglądano go w walczącej 
Hiszpanii, przebył ocean; po raz 
pierwszy powiedziano światu o fa- 
szyzmie — poprzez film. Kilka lattemu 
dostałem telegram od Gustava von 
Wangenheima, pracującego w wy- 
twórni „DEFA”, że w NRD film „Bo- 
jownicy” wszedł na ekrany — w latach 
trzydziestych widzowie niemieccy nie 
mogli go zobaczyć. 

Wspomniałem o filmie „Wracał żoł- 
nierz z frontu”. Kręciliśmy go w latach 
trzydziestych. We wsi pod Połtawą 
realizowaliśmy scenę z okresu okupa- 














cii niemieckiej na Ukrainie w 191 
roku. Żołnierze niemieccy v 
w tej scenie przewodniczącego wiej 
skiej rady. Znalazłem na skraju wsi 
gruszę, na której „powiesilisny” od- 
twórce roli przewodniczącego. W 1944 
roku znów znalazłom się w tej wsi 
Dowiedziałem się, że faszyści na tej 
samej gruszy powiesili rzeczywiście 
prz 





dniczącego wiejskiej rady 





A przyjechałem tam, szukając ple- 
nerów do filmu Marka Dońskiego 
Dusze *nieujarzmione”, ekranizacji 
powieści Borysa Gorbatowa. To, cze- 
go dowiedziałem się realizując „Bo- 
jowników”, w co nie chciało się wi 
rzyć, zobaczyłem teraz na własne 
oczy. Na. przedmieściu Dniepropie 
trowska stałem nad rowem, do którego 
faszyści wpędzili komunistów i Ży- 
dów, oblewali żywych ludzi benzyną 
i podpalali. Wstrząśnięci słuchaliśmy 
relacji o wypadkach. A_ opowiadał 
nam zdrajca, były naczelnik utworzo- 
nej przez okupanta policji - szczegó- 
łowo, nie spiesząc się, bez wzrusze- 
nia, jak o zwyczajnej pracy 











Wybraliśmy jednak inne miejsce 
Babi Jar pod Kijowem. Chcieliśmy jak 
najwierniej odtworzyć wydarzenia. 
Wokół rowu esesmani z psami, konn 
karabiny maszynowe. Wsród statys- 
tów grających w masowej scenie są 
przypadkowo ocalałe ofiary egzekucji 
- jej świadkowie. Realizowaliśmy tę 
scenę w 1945 roku. Od tej pory wiele 
razy ukazywano na ekranie okrucień- 
stwa faszystów. Nigdy jednak nie wi- 
działem bardziej wstrząsającej sceny 
masowej eksterminacji niż w filmie 
Marka Dońskiego. Teraz na Zacho- 
dzie znaleźli się ludzie, zapewniają- 
cy,że minął wystarczająco długi okres 
czasu, aby mogło nastąpić „przedaw- 
nienie win” morderców. Wystarczają- 
co długi? — zobaczcie film „Dusze nie- 
ujarzmione' 














A mimo wszystko nie w pełni zna- 
łem faszyzm, zanim znalazłem się 
w 1946 roku w Oświęcimiu. Pracowa- 
lem przy realizacji polskiego filmu 


Ostatni etap". W obozie oś; 
skim przerażała niesamowita metody- 
Czność, nie spotykana w historii „eko- 
omiezność” morderców. Uwięzio: 
nych wykorzystywano jak wykorzys- 
tuje się bydło w rzeźni - zabierano 
złote zęby, protezy, walizki, przed 
wrzuceniem trupów do pieca zapo- 
biegliwie golono im włosy. Unices- 
twianie ludzi stało się przemysłem, 
dochodowym interesem. Oczywiście, 
widz nie oglądał w filmie nawet jed- 
nej setnej rzeczywistości — normalny 
człowiek nie mogłby na to patrzeć 
Nawet my, patrząc na przed chwilą 
ucharakteryzowanych aktorów, gra- 
jących w scenie selekcji, kiedy wybie- 
rano ludzi do krematorium, musieliś- 
my przerwać zdjęcia — Izy nie pozwo- 
liły pracować 

Minęło wiele lat od tej pory. Ale 
nawet dzisiaj, kiedy 
ogarnia mnie to samo. wzruszenie 
i chwyta ten sam gniew. Co przeżyły 
reżyser „Ostatniego etapu” Wanda 
Jakubowska, była więźniarka Oświ 
cimia, czy scenarzystka Gerda Schne 
der, niemiecka antyfaszystka, w cią- 
gu swych 11 lat obozów i więzień? 

Film spełnił swe zadanie — widział 
go cały świat Uważano, że filmy tego 
typu nie mają szans na sukces komer- 
cyjny. Dam tylko jeden przykład 
w Paryżu film cieszył się większą frek- 
wencją niż bardzo kasowa kolorowa 
wersja „Tarzana 

W Oświęcimiu mieszkałem w domu 
byłego komendanta obozu, Rudolta 
Hoessa. Z okna jego gabinetu widać 
było bramę obozową, druty kolczaste, 
przez które przebiegał kiedyś prąd 
wysokiego napięcia. W drugim oknie 
pejzaż nieco późniejszy, przez Hoessa 
nie przewidziany —szubienica, na kto- 
rej go powieszono. Nieuchronność 
kary. 





mi- 





wspominam, 




















Notował: 
SIEMION 
CZERTOK 


„Ostatni etap" Wandy Jakubowskiej ze zdjęciami Borysa Monastyrskiego 





Reżyser Peter Wair i Richard Chamberlain 





Nazwali go Murkurul 


Pełer Weir, aułor „Pikniku przy Wiszącej Skale", jest uważany za najciekawszego 
reżysera kina australijskiego. Jego film „Ostatnia fala” na temat konfliktu tubylczej 
ludności z cywilizacją białych wyświetlany jest obecnie we Francji, gdzie wzbudził 
zainteresowanie krytyki. Oto fragmenty rozmowy z reżyserem, opublikowanej w piśmie 


„Image et son”. 


— Lubię wszelkie opowieści. Gdy mia- 
łem pięć lat, prosiłem ojca: opowiedz — był 
sobie raz... Kino polega właśnie na opowia- 
daniu: był sobie raz... Jakaś historia. Sen 
interesuje mnie w sensie jungowskim, nie 
freudowskim. Jak bohater „Ostatniej fali 
poszukuję zagubionych synów. I spodzie- 
wam się, że ci, którzy obejrzą mój film, znaj- 
dą tam jakiś fragmencik swojej krainy 
„utraconych snów” 


© Główną postacią „Ostatniej fali” jest 
adwokat, a więc człowiek z konkretnym 
zawodem, pozycją społeczną... 

— Zdecydowałem się na adwokata, aby 
skonfrontować marzenie, sen z namacalny- 
mi dowodami, jakie przedstawia się w są- 
dzie. Tam sny się nie liczą. Ironia zawarta 
w tym zestawieniu wydała mi się interesu- 
jąca. 


© Pański adwokat ma bronić pięciu tu- 
bylców, którzy na oczach białych dokonali 
mordu rytualnego. 

— Do sceny w sądzie potrzebna mi była 
rytualna kość. Wypożyczyłem ją zmuzeum. 
Była to tzw. kość śmierci. Skierowanie jej 
w stronę wroga — według wierzeń tubylców 
— zabija go. Kiedy kręciliśmy scenę z koś- 
ią, nasi filmowi tubylcy kamienieli wprost 
2 przerażenia na widok groźnego przed 
miotu. który nagle znalazł się tu, w samym 
środku miasta, na planie filmowym. Kręce- 
nie tej sceny wydawało im się niebczpiecz- 
ną lekkomyślnością z naszej strony. 


© Kręcił Pan te sceny ż prawdziwymi 
tubylcami. Dlaczego? Czy to było trudne? 


— Zwykle, gdy grenariusz przewiduje ro- 
lę tubylca, bierzemy jakiegoś czarnoskóre- 
go aktora z miasta, Chciałem mieć twarze 
autentyczne. Różnica między tubylcami 
a cywilizowanymi czarnymi. Australijczy- 
kami jest łatwo uchwytna... Podobnie jak 
2 Indianami amerykańskimi. Proszę spoj- 
rzeć na twarze ze starych fotografii z końca 
wieku. To są zupełnie inni Indianie niż ci 
dzisiejsi, Przez ten czas.coś istotnego w tych 
twarzach zatraciło się... Rozpocząłem per- 
traktacje z fundacją kulturalną czarnych 
Australijczyków. Opowiedziałem scena- 
riusz tak, oby było jasne, że udział tych 
ludzi zdecyduje o autentyzmie całego fil- 
mu. Poruszyłem sprawę delikatną, nie są to 
ludzie łatwi do pozyskania. W końcu Lence 
Bennett, dyrektor fundacji, orzekł, że udział 
tubylców w filmie mógłby być dla nich 
korzystny. Pojechałem na Dobrą Wyspę, 
położoną u północnych wybrzeży Australii 
Nigdy nie zapomne pierwszego spotkania 
z Nandjiwarrą, naczelnikiem plemienia (w 
filmie gra on starca). Niezwykły człowiek. 
Siedziałem koło niego nad brzegiem mo- 
rza. Nie spuszczał ze mnie wzroku. Przesie- 
dzieliśmy tak cały dzień bez. słowa. Wieczo- 
rem odezwał się sam: tak, zgadzam się, 
będziemy robić ten film. 

Nie wiem, co go przekonało. Wkrótce 
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potem Nandjiwarra i pięciu ludzi z jego 
plemienia pojechało do miasta. 

© Rzadko widuje się w kinie lakie 
czarne twarze. To niezwykłe. A może 
w ogóle pierwsze tego rodzaju doświać 
czenie w kinie. 





— To prawda, te twarze mają jakąś nie- 
zwykłą moc. Trudno się dziwić, że wam, 
Europejczykom, wydają się tak niesamowi- 
cie obce. Ale ciekawe, że podobnie reaguje 
publiczność australijska. Wielu ludzi mó- 
wiło mi, że pierwszy raz w życiu widziało 
podobne twarze. W wielkich miastach Aus- 
tralii jest bardzo mało czarnych. Raz na pół 
roku zdarzy mi się zobaczyć kogośw tłumie 
ulicznym. Mieszkają w najbiedniejszych 
przedmiejskich dzielnicach. Poza tym jest 
ich w całej Australii niewielu. 


© Czamy aktor David Gulpililodtwarza 
jedną z głównych postaci. Czy współple- 
mieńcy nie traktowali go jak wyrzutka? 

— David to w ogóle przypadek skompli- 
kowany. Trzy, cztery lata temu porzuci! swo- 
ich. przeniósł się do miasta. Musiał odejść, 
gdyż złamał rodzinne prawo — wziął sobie 
kobietę z miasta. Czarną. oczywiście, ale 
spoza kultury plemiennej. Popełnił ciężkie 
wykroczenie. Podobna sytuacja występuje 
w moim filmie, Ten sam dramat 


Dla Davida realizacja filmu była ciężkim 
przejściem, zetknął się z współplemieńc 
mi — z człowiekiem tak wpływowym i sil 

nym jak Nangi. Nangi uważał, że życie 
miejskie było niegodne Davida. Namawiał 
go codziennie, aby rzucił miasto, wrócił do 
plemienia. David pozostał niezdecydowa- 
ny; jakby jedną nogą w tamtej, prymityw. 

nej kulturze, drugą - w mieście. 


© A skąd w tym filmie Chamberlain — 
Amerykanin w roli adwokata? 

— Przede wszystkim z przyczyn dystry. 
bucyjnych. Pierwszy rez miałem problem 
tego rodzaju. Aby pozyskać producenta, po- 
trzebowałem jakiejś dodatkowej atrakcji 
Wydawało nam się, mnie i mojemu produ- 
centowi, że udział aktora amerykańskiego 
uczyni tę dość dziwną historię bardziej 
chwytliwą. 

Poza tym bardzo lubię Chamberlaina 
Wziąłem go nie tylko ze względu na publi- 
czność. Potrzebowałem specjalnej twarzy, 
twarzy mającej w sobie „coś”, choć nie 








"wiedziałem jeszcze, co to miało być. Irzecz 


niewiarygodna! Pewnego dnia po trzech 
tygodniach kręcenia siedzieliśmy - Cham- 
berlain, Dulpilil i ja - i Richard powiedział: 

czy wiecie, że jestem półkrwi Indianinem? 


e cor! 


- Tak, chociaż niezupełnie. Tylko 
w szesnastej części. Najbardziej ucieszył 
się David. A więcdlatego pan tu jestżnami! 
Pan jest Indianinem, moim bratem! I na. 
zwał go: Murkurul 





PETER 
HUSZTI 


Jest jednym z czołowych aktorów buda- 
peszieńskich; wiele mówi się i pisze o jego 
nowej kreacji Hamleta na scenie Teatru im. 
Madacha. W filmie Zoltóna  Varkonyi 
„Czarne diamenty” według powieści Mau- 
Tycego Jókaia kreował rolę Ivana Berenda. 

Występuje również w radiu, telewizji, 
zajmuje się twórczością literacką. Znamy 
Pótera Huszti m.in. z filmów „„Ja, twój syn 
i „Film o miłości” Istvana Szabó, „Własną 
drogą” Lajosa Fazekasa. „Profesor zbrod- 
ni” Mihólya Szemesa, „Marzenia miłosne 
Martona Keletiego i „Podróże z Jakubem 
Póla Gźbora. (rja) 


Kartka z Hollywood 





Kiedy Mel Brooks 


się cieszy 


Składnikiem recepty na sukces A la Mel 
Brooks jest twórcze wykorzystanie tradycyj- 
nych gatunków. Realizował już komedie 
w konwencji westerńu i horroru; publiczność 
polska zna jego „Nieme kino”, wdzięczną pró- 
bę nowego spojrzenia na klasyczną burleskę. 
Obecnie kolej na.... Hitchcocka, a raczej sensa- 
cyjny film pełen napięcia, którego formułę Hit- 
chcock doprowadził do doskonałości. Tytuł 
„Wielki niepokój” jestz pewnością hitehcocko- 
wski, za to ładunek humoru należy już bez 
reszty do Mel Brooksa. Wraz ze swoim stałym 
zespołem (Madeline Kahn, Cloris Leachman 
i Harvey Korman) wkracza Brooks w krainę 
szaleństwa. Śmiech zakorzeniony jesttu jednak 
w-_ rzeczywistości. Temat aktualny: chodzi 
© amerykańską (i chyba nie tylkoj modę na 


Mel Brooks I Madeline Kahn 


medycznych szarlatanów, uzdrowicieli, działa- 
jących pod płaszczykiem oficjalnej medycyny. 
Bohaterem jest profesor z Harvardu, psychiatra, 
który cierpi na lęk wysokości. Mianowany sz: 
fem Psychoneurotycznego Instytutu dla Osób. 
Bardzo Nerwowych przekonuje się z przeraże- 
niem, że większość pacjentów jest najzupełniej 
zdrowa. Instytut jest jednak modny i ludzie 
skłonni są płacić fantastyczne sumy, aby pod- 
dać się leczeniu. Komedii nie można streszczać. 
Wystarczy powiedzieć, że scena kulminacyjna. 
rozgrywa się na szczycie wieżowca, gdzie nie- 
szczęsny profesor musi przełamać swój lęk. 
Brooks świadomie nawiązuje do klasycznych 
filmów Hitchcocka, o którym mówi: — Każdy, 
kto stawia stope w krainie filmu, ma mu coś do 
zawdzięczenia, Niektóre sekwencje przypomi- 














nają słynne sceny z „Zawrotu głowy”, „Psycho- 
zy” i „Płaków”. I nie są to parodie — raczej 
twórcze wykorzystanie techniki suspensu, któ 
rej celem jest tu efekt komiczny. 

—_ Wgruncie rzeczy jestem scenarzystą mó- 
wi Brooks. — Realizuję własne filmy i gram 
w nich po to, aby bronić swojej wizji. Film to 
sztuka zespołowa. Zachowanie własnej wizji 
nie. jest więc łatwe, trzeba nad tym ciężko 
pracować. Jego filmy mają polot spontanicznej 
improwizacji — ale poprzedza ją precyzyjna 
praca nad każdym ujęciem. Brooks jest fanaty- 
kiem szczegółów i staranność ta decyduje 
o sukcesie. Jak nikt inny panuje nad całym 
procesem realizacji, ale śledzi także losy filmu. 
'na ekranach. Wiadomo, że w tajemnicy odwie- 
dza kina, w których są grane. To wielka radość 
zakraść się na salę, rozejrzeć i wyjść w momen- 
cie, kiedy publiczność pogrążona jest w zaba- 
wie. Komedii nie ceni się tak wysoko jak dra- 
mat. A przecież jest trudniejsza, Jak niewielu 
poważa się dziś robić komedie! Sam ten fakt 
0 czymś świadczy. 





LEILA SORELL. 








OSTRZEŻENIE 
I AKTUALNOŚĆ 


„Czame i białe w kolorze”: film francuski 
zrealizowany na Wybrzeżu Kości Słoniowi 
Pamilet polityczny, którego akcja toczy się 
w okresie I wojny światowej. Autorem scena- 
riusza jest Georges Conchon, literat i znawca 
problematyki atrykańskiej. Jego głośną książ 
kę „Stan dzikości” (Nagroda Goncourtów 
1964) ekranizuje Francis Girod w plenerach 
Gujany. Cytujemy iragmenty wywiadu z „Ci- 
nóma Frangais": 

© Skąd wziął 
go w kolorze”? 

Reżyser Jean-Jacques Annaud przeczytał 

9 podobnym wydarzeniu z okresu, Wielkiej 
Wojny w prasie. Wiedział, że. mieszkałem 
w Afryce i zaprosił mnie do współpracy. Zainte- 
resowała mnie nie tylko sama historia, ale to, co 
można było wydobyć poza warstwą bezpośred- 
niej satyry. Wydaje mi się, że Amerykanie, 
którzy przyznali filmowi Oscara, najlepiej od- 
czytali jego właściwą ideologię. 

© Od czasu, gdy napisał Pan powieść „Stan 
dzikości”, minęło wiele lat, Atryka przeszła 
w tym okresie gwałtowny proces rozwoju... 


— Nie uwspółcześniam „Stanu. dzikości” 
Akcja jest ściśle określona w czasie: paździer- 
nik 1059 i ówczesna atmosfera. polityczna. 
Znam ją dobrze, byłem wówczas generalnym 
sekretarzem Zgromadzenia Narodowego Repu- 
Bliki Środkowoafrykańskiej. Pisałem scena- 
riusz nie zaglądając na nowo do książki. Akcja 
pozostanie ta sama, a jednak film będzie się 
nieco różnił od książki. 

© Czy Pańskie intencje uległy zmianie? 

— Nie, chcę pokazać koszmar rasizmu, at- 
mosterę, która staje się pożywką dla rasizmu, 
sprawia, że ulegają mu nawet ludzie tacy jak 
my. „Stan dzikości” ma być ostrzeżeniem wo- 
bec rasizmu nieświadomego i świadomego, 
jawnego i ukrytego —ygnałem alarmowym dla 
nas wszystkich. 

© Sądzi Pan, że świat dzisiaj jest bardziej 
przeniknięty duchem rasizmu niż w. 1964 
roku: 


— Książka była rezultatem gniewu, jaki wy- 
wołały we mnie afrykańskie. doświadczenia 
Pojechałem do Afryki sądząc, że rasizm jest mi 
obcy, ale wkrótce przekonałem się, że wóród 
czarnych zachowujęsię jak przeciwnik białych, 
wśród białych —na odwrót. Moja książka ataku” 
je rasizm wszelkiego typu. Rasizm ma charak- 
ter uniwersalny, to potwór o wielu obliczach. 
Ludziom wydaje się, że znika, ale wystarczy 
najmniejsza sposobność, aby znowu zaczął się 
odradzać, Wystarczy zapalić zapałkę —a zawsze 
istnieje „ktoś”, kto czeka z całym pudełkiem. 
Rasizm wykorzystuje się sprytnie jako narzę- 
dzie w walce ekonomicznej 


© W realizacji znajdują się dwa Pańskie 
nowe scenariusze... 

Pracowałem z Jacquesem Ruffio nad ekra- 
nizacją mojej nowej powieści „Cukier”, doty- 
czącej ośmiotygodniowej paniki, która niedaw- 
no ogamęła francuskie gospodynie z powodu 
braku cukru. Będzie to historia pełna akcji, 
z Jeanem Carmet i Górariem Depardieu. Drugi 
scenariusz realizuje Patrick Chereau, rolę 
główną gra Simone Signoret. Tematem jest 
francuska prasa — dziennik w prowincjonalnym 
mieście, założony jeszcze przez członków 
Ruchu Oporu, który obecnie chce wykupić gru- 
pao innej orientacji politycznej. Będzie to film 
o klęsce. 


© Zna Pan bardzo dobrze stosunki w prasie, 
sam był Pan dziennikarzem. Nie pociąga.Pana 
ta praca? 

Nie, ale o dziennikarstwie się nie zapomi- 
na. Temat zainteresował mnie, ponieważ jest 
nowy w kinie francuskim. Była to dla mnie 
okazja do analizy stosunków i układów cha- 
rakterystycznych dla francuskiej prasy, Mam 
nadzieję, że będzie to film na miarę obrazów 
amerykańskich, odważnie. poruszających ten 
temat w latach czterdziestych. Pisząc scena- 
riusz, myślałem o filmie „Ostatni termin” 








pomysł „Czarnego i białe- 











Georges Conchon i Jacques Routtlo 
Fot. Cinma Frangais 





Farrah 





Fot. Cinć Revue 


Fawcett-Majors 


Twarz nowa — choć nie dla telewidzów. 
amerykańskich. _ Farrah _ Fawcett-Majors 
zdobyła sobie niezwykłą popularność rolą 
w serialu „Anioły Charliego", dystansując 
partnerki — Kate Jarkson i Jaclyn Smith. 


Teraz z rozgłosem wprowadza się na ekra- 
ny film „Ktoś zabił jej męża”, w którym 
występuje u boku Jeffa Bridgesa. Narodzi- 


ny gwiazdy? 
„ 
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W programowym 
iimpasie 


Zaledwie jeden dzien, więc o połowę krócej niż zapowiadano, trwał 
XV Zjazd Sprawozdawczo-Wyborczy Polskiej Federacji Dyskusyj- 
nych Klubów Filmowych. W ekspresowym tempie dokonano bilansu 
trzech lat społecznej pracy i wybrano nowe władze. Czyżby chciano 


jak najszybciej wypełnić niemiły obowiązek? 


jazdy odgrywały ważną rolę 
nie tylko w rozwoju ruchu 
klubowego, ale i w kształto- 


waniu modelu naszej kultury 
filmowej. Na tych spotkaniach licyto- 
wano się pomysłami, które wywierały 
później wpływ na życie filmowe. To 
działacze klubów wymyślili kina do- 
brych filmów, zwane później studyj- 
nymi, to oni organizowali przeglądy 
filmów  krótkometrażowych, które 
przerodziły się w krakowskie festiwa- 
le, to wreszcie oni na wakacyjnych 
studiach wiedzy o filmie zapropono- 
wali pierwsze formy systematycznej 
edukacji filmowej. Każdy zjazd, a od- 
bywały się one co roku, przynosił por- 
cję doświadczeń i nowe odkrycia 
W latach siedemdziesiątych zjazdy 
zwoływane były już cądwa, a ostatnio 
— trochę nieformalnie — co trzy lata. 
Tak rzadkie spotkania nie wystarcza 


Nie brak tematów do dyskusji 





ją — była to opinia wielu uczestników 
ostatniego zjazdu, wyrażona na forum 
i w kuluarowych dyskusjach. Zbyt 
szybko zmieniają się realia życia spo- 
łecznego i kulturalnego. Choć ważne 
również dla społecznego ruchu, refor- 
my administracji i systemu rozpo: 
wszechniania filmów dokonały się już 
dość dawno —areopag klubowy zebrał 
się dopiero teraz. A wydawałoby się, 
że nowa sytuacja skłoni działaczy od- 
powiedzialnych za losy ruchu klubo- 
wego do przegrupowania sił i środ- 
ków, do szukania partnerów w lokal- 
nych władzach, bardziej niż poprzed- 
nie zainteresowanych sprawami kul- 
tury, do nakreślenia dalekosiężnego 
programu działania, w którym znalaz 
łyby się również zasady stopniowej 
modernizacji struktury organizacyj- 
nej ruchu. 
Zabrakło tych spraw nazjeździe. na 
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dobrą sprawę nie było też prawdziwej 
dyskusji. Pojedyncze głosy, zarówno 
te analityczne, wykazujące słabości 
ruchu, jak i demagogiczno-stronnicze 
nie wywołały burzy, nie doprowadziły 
do konfrontacji stanowisk, do skrysta- 
lizowania jakichkolwiek koncepcji. 
Może działacze klubowi uważają, że 
takie dyskusje niewiele zmienią? 


Repertuar 
zamiast 
programu? 

Żalono się na zjeździe przede wszy- 
stkim na zbyt skromne możliwości re- 


pertuarowe klubów, wynikające stąd. 
że nie zakupuje się (ograniczone moż- 


Decyduje inicjatywa 





J6N 


liwości dewizowe) filmów przezna- 
czonych do wyłącznego rozpowszech- 
niania w klubach, nię rezerwuje się 
filmów najwartościowszych dła klu- 
bowych ekranów. Można na to odpo- 
wiedzieć: czy repertuar kin ma być 
ogołocony ź rodzynków? Nieraz bro- 
niliśmy na łamach „Filmu” repertua- 
rowych potrzeb klubów. Czy z reper- 
tuarem klubowym nie może być le- 
piej? Może. Ale od działaczy, którzy 
przyjęli odpowiedzialność za rozwój 
ruchu, zależy, jak już istniejące i wca- 
le nie takie skromne możliwości re- 
pertuarowe wykorzystać najlepiej 
Tymczasem propozycji w tym wzglę. 
dzie było niewiele, a udanych — jesz- 
cze mniej 

Słabości ruchu klubowego szcze- 
gólnie odczuwalne są - i to nie od dziś 
— w sterze programowej. Ruch nie 
może rozwijać się siłą dawnego roz- 
pędu, potrzebne mu są nowe impulsy 
Tymczasem nie ma długofalowej kon- 
cepcji rozwoju. Zapewne niejeden 
z działaczy żachnie się: wszakże to 
ruch społeczny, dobrowolny, oddolny, 
niepotrzebne jest żadne planowanie. 
A przecież nikt nie podważa prawa 
klubów do samodzielności — przeciw- 
nie, sensowny program na dziś i my- 
Ślenie o jutrze może tylko zwielokrot- 
nić znaczenie ruchu. 


Klub 
na każdej ulicy? 


Przedstawiciel środowiska  war- 
szawskiego mgr inż. Jacek Jaworski 
przeanalizował ubiegłoroczny reper- 
tuar klubów województwa stołeczne- 
go. 10 procent stanowiły filmy z puli 
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studyjnej, 13 — utwory polskich reży- 
serów, tylko połowę repertuaru stano- 
wiły filmy, których walory artystyczne 
i ideowe odpowiadają założeniom 
ruchu. Od biedy można wytłumaczyć 
w programie jeszcze trochę filmów, 
ale resztę — jakieś dwadzieścia pro- 
cent repertuaru — należałoby pominąć 
ystydliwym milczeniem. Czy klub re- 
gułarnie wykorzystujący komercjalne 

i to w najgorszym gatunku — filmy 
jest. rzeczywiście klubem? A może 
niektore kluby decydują się na takie 
filmy, gdyż brakuje dla nich — przy 
tylu klubach, ile rejestruje stołeczne 
OPRF — kopii wartościowych utwo- 
rów? Lub słabe kadrowo kluby komer- 
cjalnymi filmami próbują pozyskać 
nowych członków? Wniosek nasuwa 
się jeden: nie można w większych 
ośrodkach mnożyć klubów w nieski 
czoność. Raczej należałoby dążyć, że- 
hy kluby, zwłaszcza związane z po- 
dobnymi branżowo instytucjami, łą- 
czyły się ze sobą. 











n- 





Nie dziwnego, że Jacek Jaworski 
mowił na zjeździe o kryzysie warsza- 
wskich DKF-ów. Objawy kryzysu są 
dość charakterystyczne: brak szersze- 
go zainteresowania działalnością klu- 
bów, obniżenie się temperatury dys- 
kusji, wynikające również z nieobec- 
ności polemik i sporów w naszym ży- 
ciu kulturalnym. Kluby powinny szu- 
kać nowych, atrakcyjnych sposobów 
pracy. Działacz sformułował taki 
wniosek: żeby zainteresować miłośni- 
ka filmu, nie wystarczy repertuar skła- 
dający się z czterech czy pięciu dzieł 
wybitnych. Potrzebna jest atmosfera 
żywych dyskusji i sporów. Można ją 
wytworzyć — jak to zrobił „Kwant 
dzięki śmiałym propozycjom progra- 


Tradycje skutecznej działalności kulturalnej 


Bzielnica kreków 
| | Miłość 65 (1965) 


2.3. Mit (1966) 





Ostatnia przygoda (1974) reż. Jan Kalldeft 
3. 3. Misteria Miłości (1970) reż. Roy Andersson 








mowym, które uwzględniają poten- 
cjalne zainteresowania widowni. Jest 
to pośrednia odpowiedź na postulaty 
działaczy, którzy za. najważniejsze 
uważają sprawy repertuarowe. Do. 
dajmy jeszcze, że warszawskie kluby 
przeżywają kryzys, choć w stołecz 
nych kinach zwiększyła się liczba wi- 
dzów. A więc to nie samo kino się 
przeżyło. 

W niewielu klubach wygłaszane sa 
regularnie prelekcje, realizacja tego 
statutowego warunku. wymagałaby 
olbrzymiej kadry prelegentów. Dlate- 
go inicjatorzy młodzieżowego progra- 
mu „Z filmem na ty” tak wielki nacisk 
kładli na szkolenie kadry instruktor- 
skiej, na tworzenie i prowadzenie Ma- 
łych Akademii Filmowych. Federacja 
nie dorobiła się żadnej formy szkole- 
nia; nawet ogolnopolskie seminaria 
nie układają się w jakis zwarty cykl 
szkoleniowy. Niewielka rolę w ich 
programach odgrywają zajęcia z za- 
kresu metodyki pracy z filmem, upow 
szechniania kultury filmowej 














Tanie kina? 


Jeszcze mniej klubow organizuje 
dyskusje. Jeśli nie ma dyskusji, a pre- 
lekcje odbywają się od wielkiego 
święta, to czym jest taki klubć „Tanim 
kinem” 2 Cena miesięcznego karnetu 
równa się wprawdzie cenie jednego 

dwóch biletów do kina, ale czy tak 
naprawdę, w skali społecznej, są to 
„kina tanie"? Przecież instytucja, 
dom kultury, rada zakładowa, organi- 
zacja młodzieżowa, słowem, mecenas 
pokrywa znaczną część kosztów wy- 
najmu kopii, jej transportu, wy- 
pożyczenia sali, samej projekcji 
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ało energii, własnego i spo- 
iecznego czasu poświęcaja działacze. 
ale jakze częsta - spojrzmy prawdzie 
w oczy — te środki i len zapał przyno- 
szą skromniutkie efekty 






Warszawski „Kwant”, krakowska 
„Rotunda”, częstochowski - „Rum- 
cajs”, katowickie „Kino-oko” to naj 


głośniejsze kluby. Organizują impre- 
zy, na jakie nie zdobyłyby się sza- 
cowne, ale mało elastyczne instytu- 
cje zawodowo zajmujące się upow- 
szechnianiem kultury. — Nieprzy- 
padkowo są to kluby: studenckie 
działają w śro” wisku bardzo chłon- 
nym. Ale te kluby związały się z hoj- 
nym patronem, jakim jest Socjalisty- 
czny Związek Studentów Polskich 
organizacja mająca dobrą tradycje 
skutecznej, adresowanej do okresie 
nego _ odbiorcy działalności kultu- 
ralnej 











Nadziei 
za dwa grosze 





Są kluby i kluby. Inne problemy 
i innego patrona, z pustą czy pełną 
kieszenią, ma jski klub z Rzeszow- 
szczyzny i studencki klub z Poznania, 
dziecięcy „Malinowy Pałac” i wojsko- 
wy klub z odległego zielonego garni- 
zonu, Te różnice — to dodatkowy po- 
wód, dlaczego na zjezdzie dyskusja 
się nie kleiła. W najlepszej sytuacji są 
kluby przy domach kultury: DKF jest 
tam jednązsekcji, zwykle najliczniej- 
szą. Etatowi pracownicy załatwiają 
niemal wszystko, zastępują działaczy 
Ale są także takie kluby, ktore z tru- 
dem wiążą koniec z końcem 















Kilka lat temu organizowano środo- 
wiskowe spotkania: była okazja do 
wymiany doświadczeń. Teraz ty 
GZP WP i SZSP organizują od czasu 
do czasu środowiskowe narady klu- 
bów wojskowych i studenckich; takie 
narady organizuje też w Łagowie ale 
w ramach programu „„Z filmem na ty 

ZSMP. Środowiskowe spotkania, na 
ktore zjeżdżają się działacze z tąsamą 
ej-znajomościa kultury fil- 
mowej i tymi samymi dylematami, da- 





mniej wii 





ja czasem wiele 

Trzy lata temu, po 
zjeździe, tak pisalismy na lamach 
Filmu"; „Bezruch Federacji, widocz- 
ny w ostatnich łatach, staje sie grozny. 
Czas zalem najwyższy i dobry ku te- 
mu, jako że to początek działania no- 
wej Rady, aby zrewidować przesta- 
rzałe schematy myślenia, porżucić 
wiele przyzwyczajeń i wyplątać z 
ślepych uliczek, które może kiedyś. 
wcale nie musiały być bez wyjścia. 
Wymaga to jednak wypracowania 
przekonywającej koncepcji 
programowej, określenia roli 
DKF-ów w naszym życiu spoleczno- 
kulturalnym, ich. miejsca i funkcji 
w aktualnym systemie upowszechnia- 
nia kultury w ogóle i kultury 
filmowej w szczególności. Dopiero 
świadomość tych, choćby kierunkowo 
określonych celów ma szanse wpro- 
wadzenia ruchu (klubowego — przyp. 
B. Z.) w normalny rytm życia spole- 
czeństwa 

Czyzakilka lat powtórzymy tę diag- 
nozę? Zależy to przede wszystkim od 
działaczy, którzy wzięli na swoje bar- 
ki odpowiedzialność za losy ruchu 
klubowego. 


BOGDAN ZAGROBA 


poprzednim 
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Filmy 


= k 
Zza MIEŻ 





„Złe duchy Eufratu” Korhana Yurtsevera (Turcja) 


wśród strzałów 





KORESPONDENCJA WŁASNA 








gorocznemu Festiwalowi Fil- 
mu Autorskiego w San Remo 
towarzyszyły wydarzenia burz- 


liwe i dramatyczne dla życia 
Włoch. Program przewidywał, iż 
inauguracja festiwalu 
w czwartek 16 marca o godz. 16, Owe 
go_ pamiętnego czwartku. wszakże 
około godziny 9,10. rano komando 
Czerwonych Brygad _porwało Aldo 
Moro, mordując 5 osób z eskorty prze- 
wodniczącego włoskiej partii chrześ. 
cijańsko-demokratycznej. Tegoż dnia 
parlament włoski wszcząć miał deba- 
tę nad programem naprawy kraju. 
przedstawionym przez premiera An- 
dreottiego oraz nad votum zaufania 
dla rządu, popartego przez tzw. nowa 
większość, w skład której, jak wiado- 
mo, weszli komuniści 

16 marca około południa ogłoszono 
w całych Włoszech strajk powszechny 
trwający do północy. Przerwały swą 
działalność kina i teatry. Z powodu 
strajku, na znak solidarności z nim 
dyrektor: festiwalu Nino. Zucchelli 
przełożył inaugurację na dzień na- 
stępny. Festiwalowi goscie spędzali 
zalem czas przed telewizorami, śle- 
dząc pilnie przebieg wydarzeń, infor- 
macje napływające z Rzymu tudzież 
h wielkich miast włoskich 
Nad tonacym w słońcu i kwiatach 
n Remo zawisła w oddali czarna 
chmura terroryziny i zagrożenia, acz- 
kolwiek życie na ulicach małego 
miasta toczyło sie spokojnie, urzeka- 
jąc przybysza z polnocy właściwą po- 


nastąpi 




















zi 





łudniu barwnością, malowniczoście. 
nieustannym gwarem i ruchem. 
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Znamiennym zbiegiem okolicznos- 
ci w San Remo znalazło się kilka fil- 
mów podejmujących temat przemocy 
qwałtu, leku przed nieuchronną kata- 
strofą,  apokaliptycznym — starciem 
wrogich sobie, choć czasem bliżej nie 
określonych sił politycznych i społe- 
cznych. Przemoc 4 brutałność jawiły 
się w rozmaitych postaciach i pod roż- 
jymi szerokościami geograficznymi 
pecyficzne studium okrucieństwa 
politycznego, społecznego i seksual- 
nego. (traktowanego jako narzędzi 
gwałtu politycznego własnie), ud 
powane w spektakularną szalę alego- 
ryczno-symboliczną przedstawił 
-letni Grek Manussos Manussakis 
w nierównym stylistycznie, maniery- 
cznym i dość wtórnym filmie „Wła- 
dza” (Arhontes). Na zakończenie 
„Władzy” prymitywny lud i perfidna 
klasa rządząca szykująca wojskowy 
zamach stanu wyrzynają się wzajem- 

















nie, nader dokładnie, nie pozostawia. 
jąc żadnej nadziei na możliwość stwo- 
rzenia_ lepszego, sprawiedliwszego 
życia. W niezbyt udatnym dziele re 
prezentującym Lankę (dawny Cejlon) 
Nadłeciały osy” (Bambant Avith) ro- 
żyserii 35-letniego Dharmaseny Pat- 
hiraji dwie grupy walczą bezlitośnie 
o władzę nad małą społecznością 
rybacką. 

W portugalskiej „Konfederacji (A 
Confederacao) 33-lelniego Luisa Gal- 
vao Telesa, wyróżniającej się intere. 
sującą, nielinearną formułą narracji, 
państwo pojawia się jako straszliwa. 
miażdżąca machina ucisku militarne- 
go, politycznego i ideologicznego. 











Jednostka, szary obywatel kraju to 
jedynie marionetka manipulowana za 
pomocą rozmaitych i. przewrotnych 
systemow nacisku, pozbawiona szan 
sy indywidualnego myślenia i działa. 
nia. W „Złych duchach Eufratu” (Fira- 
lin cinieri) — tureckim melodramacie 
ż życia wieśniaków reżyserii 29-let- 
niego Korhana Yurisevera — na ekra- 
nie dominuje krew, przemoc fizyczna 
i społeczna, prawo pięści 
którego jednostka 
radna 











obliczu. 





pozostaje bez 


unszłowne stylistycznie i su- 
gestywne formalnie „Zwątpie. 
nie” (La vocation suspendue), 
zrealizowane we Francji przez 





chilijskiego uchodzeę Raula Ruiza, na 
przykładzie Kościoła jako okreslone- 
go typustruktury zamknietej analizu. 
je mechanizm przemocy ideologi 





nej, bezwzględne podporządkowanie 
jednostki jedynej i nie podlegającej 
dyskusji doktrynie. Podziwiałam nie- 
zaprzeczalną urodę kinową „Zwąt- 
pienia”, współlaureata Grand Premio 
festiwalu, ale reżyser podpierając się 





autorytetem, literackim Pierre Klos 
sowskiego i aspirując do stworzenia 
na ekranie 
alności nie w 
wego do kwestii wielokrotnie już po 
dejmowanej na stronach niezliczo- 


katkowskiego modelu re 
niósł, jak sądzę, nic no- 


nych tomow literatury i na niezliczo: 
nych metrach tasmy filmowej, 

al fizyczny, przemoc cielesna 
to temat dość osobliwego tworu 51- 
letniej Amerykanki.Marthy Coolid. 
kokieteryjnie 





ge, - zatytułowanego. 


Nie taki gustowny film” (Nota Pretty 
Picture). Pani Coolidge, będąc 16-let 
nią dziewczyną. 
przez jednego ze swych kolegów i te- 
raz po latach odtwarza dzieje owego 
qwałtu (nie bez pewnej, zresztą, wi- 
docznej na ekranie satystakcji), insce- 
nizując_ przebieg wydarzeń tudzież 
rejestrując dyskusję na temat mecha: 
nizmów qwałtu, analizując odczucia 
i reakcje gwałciciela i gwałconej. Od- 
bywa się to wszystko całkiem po ame 
rykańsku i bez albo- 
wiem ile razy mamy błogą nadziej 
że już coś się zdarzy na ckranie, ucze- 
stnicy tej specyficznej psychodramy. 
z reżyserką na czele, siadają spokoj- 
nie, usmiechają pogodnie i z demo- 


została zgwałcona 


momentów 





kratycznym zapałem dyskutują inten- 
sywnie. Mamy tu do czynienia z kla- 
sycznym przykładem „filmu w filmie 
(festiwalowi autorzy notabene bardzo 
sobie tę formułkę upodobali). Grają 
uczestnicy oraz aktorzy.  Marthę 
sprzed lat (właściwa akcja rozgrywa 
się w roku 1962) gra Michele Manenti 
ktora mając lat 15 została również 
zgwałcona, „Nie taki gustowny film 
jest niestety rzeczywiscie dziełem 
mało gustowny. niepogłębiom 
zrealizowanym środkami raczej a 
torskimi. W końcowej scenie filmu 
Coolidge ubolewa publicznie nad 
faktem, że dotąd jeszcze nie potrali, 
wskutek urazu psychicznego wyni 
sionego z wczesnej młodości, nawią 




















zać normalnego kontaktu ż meżczyż- 
ną. Jak 2 tego wynika, gwałtów było 
do wyboru i do koloru (dla amatorów 
nawet w czerni i bieli). Polityka w nie- 
których filmach (np. greckim i portu- 
galskim) łączyła się z seksem w spo: 
sób „dialektyczny” i nieodparty 
Ucisk społeczny znajdował między 
innymi wyraz, w rozmaitych formach 
działań seksualnych. Autorzy z nie 
ukrywaną lubością grzebali się w ba: 
dziej i mniej rozpowszechnionych di 











wiacjach seksualnych. Na widowni 





w Irakcie spotkan z autorami filarów 
rozteqały sie nawet głosy. protestu. 
pochodzace zapewne od qinącej już. 
jak widac, rasy ludzi, traktujących te 
dziedzine żywota jako zrodła przy 


ropos_ dewiacji seksualnych 
1 przyjemności, Wasza wysta 
niczka, drodzy Czytelnicy, do: 





4a obejrzała angielski tilm_ Jacka 
Gokta „Nagi bojownik 
lia Quentina Crispa' (TheN. 
vil Servant 
Quentin Crisp| rze 
ła: kulturalnie 
zrobioną, p 








iraphy of 
ż mądrą, dojrzać 








zież_ inteligentnie 





mująca, a zaraze! 





przepełniona szlachetnym qutunki 





angielskiego humoru irofia i auto: 






ironią. „Nagi bojownik” jest atenty 


czną  spowiedzia - hotmosekstalisty 
Quentina Crispa 


i dialogów filmu Golda. Cnsp 


atitora scenariusza 
aktazje 
zm jaka rodzaj „innos 
i in 

własna na 





homoseksi 






ci i świad 








zdodnie 7 
qc sie i nie ukrywajać 
odmienności, wrecz przeciw 


postanawia ży 





turą, nie wstyć 
wybuchy aqr y tych, ktorzy 


jakqkol 


swoj 





nie, niemal piowokacyjnie wystawia niezdolni sa. tolerowa 





odroloni 





luc ja na widok publiczny, narażając sie 4. Chsj broni po p 





się na drwiny, upokorzenia, a nawet stu: własnej mdywidualne 








Nagrody 


* Grand Prix — ex aequo: „NAGI BOJOWNIK” (The Naked Civil Servant), reż. Jack 
Gold (Wielka Brytania) oraz „ZWĄTPIENIE” (La vocation suspendue), reż: Raui Ruiz 
(Francja). 
Nagrody specjalne: 
za najlepszy debiut 
wegia). 
za najlepszą kreację aktorską _ MARIE TAKVAM w „Odkryciu”. 
za najlepszy dzwięk - ex aequo: .„NIEWIDZIALNI PRZECIWNICY” (Unsichtbare 
Gegner). reż. Valie Export (Austria) oraz .„TANCZĄCY JASTRZĄB” Grzegorza 
Krolikiewicza (Polska). za znaczące powiązanie obrazu i dźwięku. 


ODKRYCIE” (Apenbaringen). reż. Vibeke Lokkeberg (Nor- 








adza'” Manussosa Manussakisa (Grecja) 





„Nadieciały osy” Dharmaseny Pathit 


gi bojownik” pozwała uswide 






bie także ogromna 
jów, jaka dokonała się w drugiej 
wie naszego stulecia w porownaniu 
na. przykład 2 latami trzydziestym 


Bohater spać 


wolnej « 








pajac ulicami wspoł 








czesnego Londynu, 2. gorzką, hiecu 
ironiczną satysłakcja kopstatuje, że 
ubiory i sposoby zachowania szokują 
ce ongis Brytyjczyków lat Irzydzies: 


tych stanowią teraz powszechnie obo: 





wiazujący uniform, Trudno odrożni 
dziewczyne od chłopca, kobiete o 
mezczyzny, Te pierwsze maskulinizu 
ci drudzy 
wzajenine upodobnienie sprzyja tole. 
rancji, przynajmniej w lej płaszczyz- 
nie życia ludzkiego. „Nagi bojown 
nie nalezy do filmow drastycznych 
Nie epatuje seksem. Jest filmem qłe 








hoka ludzkim, traqicznym. Film Gu 
dar zdobył laury Grand Promio, choc 
przypuszcza 





że decyzja la nie przy 





szła jury z łatwością 

Mort 
wielkiej nagrody obok filmu Golda 
winien byc piekny, choc może nie tak 
zgrabny tormatnie. mimo znakowitej 


zdaniem, - wspołlatealesn 





kreacji: aktorskiej, reżyserski debiut 
norweskiej aktorki Vibeke_ Lokke 
berq. zatytułowany „Odkrycie 








haterka filmu, ko. 
wzorowa dotąd żona, 


b 


(Apenbarimgen). 

U-letn 
matka i 
dzieci, odkrywa nale s 





gospodyni. r 











czna samotność, pustke I bezsens zy 


Gia, jego jałowość anonimowość. Nie 


w qranciecrzeczy nie przeżyła, nicze 





go nie doznała, Hum 
ot matki 
Nigdy nie działała z 





przez aut 1 połemi moża 








walą, nie kształtowała semnodzietenie 
SWO je złym, ani w 
rym Kierunku „Jest 
ciu ba 








kże w „Odkry 





ny dramat przemijania, Sta 
rzenia sie bi 






Mficznegoi psychiczi 











sobiscie uważa ża. tajci 


niejszy na festiwalu ow. zur 





filmow me nazbyt: etektow 
nych może, pozbawionych bla 


sku metafor i widowiskowości, kasen 





drycznych qromów I pseudorewolu 
tvneq demagogii, liliów zapraszaja 
ych natomiast do ksi. do 





zadumy tad własnym życiem, za 





kształl ktorego adpowiedziałni jestes. 


wszystki 





My prz sichi 








(Lanka) 





samych. Motyw ten rzadko znajduje 
odbicie w kinie komet jalnym 

W wielu wymienionych i 
nienionych tutaj filmach test 
wych be 





wy 
alo- 


lerami były masy, społecz 





osci, bliżej nieokreślone u 





powa 
Natomiast w „Nati 
Odkryciu na p. 
pierwszy wysuwa się kwestia autore 


nia iub kasty 
bojewniku” i 





alizacji. jednostki we. wspołczesnej 
żalki 


m własna inność, odrebność, zdolność 





rzeczywistości, jej zdolność do 





do walki z słabościami 
i sklonnością:do konformizmu tu 
dzież 7 otaczającym światem. W m 
weskiej „„Milczącej wiekszości”. [I 
Tause_ Flertall) 32-letniego Svenda 
Wama_ odkrywamy 2i-let- 
niegu młodzieńca włopionego w ma 








se, adartega 2 indywidualności, au 
tentycznych pogladow 1 upodobaty, 





nawet osobistego sposobu wytać 





sie, pozbawionego checi walki o ce- 
kolwiek 
nego, przeżywającego swa młodość 
stereotypowa 1 nijako. Te trzy lilnty 
znaczyły jakby okresłone fazy pewne” 


własnego” i niepowtarzał 


jo procesu dialektyki, pasywnosci 


i aktywnosci jednostki n 





mapie 
współczesności krajow 
izowanych 






cywi 
jestem przekonana. że 


zenie owych dwu zasadniczych 





nurtów na « 
na. „Ariston 
sens także 1 ze wząledu na sytuacje 


fanie testiwalowego ki 
posiada swoj qlebszy 


wewnetrzna Włoch ostatnich dni 
Połske 
Tanczacy jastrząb” Grzegorza Ktoli 





cpiezentował w San Remo 


kiewicza, przyjety z dużym zaintere- 





sowanie jako wyra silnej 1 pra 
dwie autorskiej 


tworczej. Chwalono Kralikiewicza za 





indywidualno: 





miaestrie niektorych rozwiazan filimo= 
sc wizualne, kry- 
o wszakże powi 





wych, za sugestywne 








przesade, 
zytelnasć 





nadmiar ekspresji i ni 





mboli, utrudniających, a chwiłańmi 
wieczunieniożliwiających lektu 





nie 
tylka całosci hlmu, ale nawet: jego 





zczegołnych sekwencji 

Heroina sekcji tnłormacyjnej byla 
w tym roku wedierska realizatorka 
Marta: Meszaros, osiąqająca, jak sie 
zdaje, apogeum sławy kobiety-reży- 
sera. Gwallowny rozkwit włoskiedo 





rich 





nsdistyc znegospolegował 


twar- 






zatnieresowanie Tej 





MARIA 
KORNATOWSKA 
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Fot. R. Sumik 





Ewa Pokas jest aktorką warszawskiego Teatru Studio, występuje także na 





Prochowni. Widzieliśmy ją w filmie „Molo” Wojciecha Solarza, 
'tianych teraz „Rekolekcjach” Witolda Leszczyńskiego. 


TYLKO 





EWA 
POKAS 


PRETEKST 


iedy zaproponowano mi. 
abym napisała o mojej pra- 
cy. o moim stosunku do za- 
wodu, zamierzeniach, pla- 

nach — w pierwszym momencie bar- 
dzo się ucieszyłam. Potem zastanowi- 
łam. Przed dwoma laty zadebiutowa- 
łam w „Kulturze” opowiadaniem. Po- 
tem drugie w „Literaturze”. Ale to, że 
zaczynam pisać, nie znaczy wcale, że 
potrafię pisać o sobie. 





Z drugiej strony — aktorzy powinni 
umieć mówic nie tylko o swoim zawo- 
dzie. Spróbuję. Może sama przez tę 
rozmowę z sobą dowiem się czegoś 
ciekawego? 

Na ogół sądzi sie, że zawód akto- 
ra daje ogromne możliwości? 

— Tak. Ale jeżeli nie ma się innej 
rekompensaty, zaczyna się najwiek- 
sza tragedia aktora. Walka o spełnie 
nie siebie tylko w tej profesji, całko- 
wita zależność od ludzi z tzw. branży 
A różnorodność zainteresowań Po- 
zwala na to, że człowiek nie musi 
udawać uśmiechu, ciepła, życzliwości 
dla otaczających go ludzi. 

- Czy pani zachowała tę życzli- 
wość? 





- Tak. Lubię ludzi, staram się ich 
rozumieć. Sprawia mi potem przy 
krość, kiedy się dowiaduje, że są 
w stosunku do mnie nielojalni. Aleich 
lubię/ inaczej zamknęłabym się w do- 
mu i chodziła tylko po zakupy 

Czy koledzy panią lubią? 
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— Staram się o tym nie myśleć. Bar 
dzo mi zależy na ludziach, ale nie 
staram się ich nigdy zdobywać. 

— To pani na pewno przeszkadza 
w zawodzie, w którym trzeba właśnie 
zdobywać ludzi. 

Przeszkadza. Zawsze przeszka- 
dzało. Chociaż pozornie jestem bez- 
pośrednia. Może to fałszywa ambicja. 
Kilka lat temu mówiłam sobie, że jeśli 
jestem coś warta, to przyjdą do mnie. 

Przychodzili? 

Tak. Ale nie tak często, jak 
chciałam 

- Coto znaczy? 

No cóż, powiedzenie „siedź 
w kącie, a znajdą cię” dawno przesta- 
ło być prawdziwe. I kiedy reżyser 
w dniu podpisania umowy na główna 
rolę w jego filmie zawrócił mnie 
w progu telefonem, że nie może ze 
mną współpracować, nie podając żad- 
nych powodów — pomyślałam sobie, 
że tak widocznie być musi 

To znaczy, że żałuje pani teraz 
swojego credo sprzed kilku lat? 

- A czy byłoby szczerę. gdybym 
powiedziała inaczej? Czy nie mam 
prawa chcieć więcej, mocniej, praw- 
dziwiej? 

- Co pani robi teraz w teatrze? 

Skończyłam grać Lulu w „Puszce 
Pandory” Wedekinda w reżyserii Ró- 
żewicza, a teraz gram Idę w „Matuza. 
lemie, czyli wiecznym mieszczani. 
nie” Ivana Golla w reżyserii Andrzeja 
Markowicza. Dla mnie to ciekawe 























nigdy nie grałam roli cukierkowej, 
głupiej dziewczyny. Zawsze grywam 
postacie zwariowane, ostre. Więc coś 
nowego. 

Jest pani u Szajny. W tym teatrze, 
o którym różnie piszą, różnie mówią. 
Jak się tam pani czuje? 

- Teatr Szajny? Mój Boże, po pro- 
stu jeszcze jeden sposób zagospoda- 
rowania sceny, wyobrażni widza. Jes- 
tem u niego, ale nie jestem tzw. aktor. 
ką Szajny. A lubię ten teatr dlatego, że 
czuję się w nim bezpiecznie, U nassię 
gada, dyskutuje, kłóci, I gra. 

— A nie korci pani, żeby zagrać 

— Oczywiście! I to jeszcze jak! Ale 
sama niczego nie zrobię. Wiem, że 
wszystko przede mną, ale musiała- 
bym zebrać takich aktorów i takiego 
reżysera, którzy będą myśleć tak sa- 
mo jak ja. Tylko wtedy można wy- 
grać. A przegrywać już nie warto. 

— Nie dopuszcza pani możliwości 
porażki? 

— Dopuszczam. Ale lubię być odpo- 
wiedzialna za swoje porażki. Na przy- 
kład kiedy piszę, sama sobie jestem 
winna i dlatego uciekam w pisanie. 

— Każdy aktor ma na swoim koncie 
niepowodzenia, to jeden z elementów 
zawodu 

















— Rasowy aktor potrafi to przejść 
Odbija piłeczkę i dalej. Ja nie prze- 
chodzę nad tym od razu do porządku 
dziennego. Widocznie jest we mnie 
coś innego, eoś, co każe trzymać mi sit 
na uboczu. To już mi zresztą zarzu- 
cano. 

To znacz 
aktorką? 

— Może. Myślę, że kobiety znacz 
nie ostrzej przechodzą porażki zawo- 
dowe. Trudno im się upokarzać, pro- 
sić, przyznawać do winy. Mężczyźni 
załatwiają too wiele łatwiej i prościej 
Dlatego myślę, że mężczyznom ten 
zawód daje więcej satysfakcji. Wiem, 
zabrzmi to dziwnie, ale ja uważam, 
że mężczyźnie łatwiej jest zmieścić się 
w tym zawodzie. 

Czy chciałaby pani opuścić teatr? 

— Nie, jeszcze nie teraz. Obserwuję 
kariery młodszych o kilka lat koleża- 
nek. Te, które szybko się wybijają, 
szybko przechodzą. Składa się na to 
wiele powodów — brak opieki artysty- 
cznej tych, którzy ją po skończeniu 
szkoły teatralnej obiecywali, pasyw- 
ność, w końcu brak zaufania dosiebie. 
Oczywiście, że utalentowana dziew- 
czyna, której nie przewróciło się 
w głowie, mądrze sobą rządzi... Dla 








pani rasową 
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„Rekolekcje” 





mnie prawdziwe granie, prawdziwa 
zabawa zaczyna się dopiero teraz. Te- 
raz zaczynam to smakować. Świat, 
którego byłam tak ciekawa, trochę 
wolniej pędzi, mam więcej czasu. 
Mam też prawo wyboru. I czy to się 
komuś podoba, czy nie — myślę, że 
prawdziwe granie zaczyna się koło 
trzydziestki, choć tę trzydziestkę nie- 
dawno mi jeden wodewilista wypom- 
niał. 

— Jest pani po premierze „Zega- 
rów” Łubieńskiego w Starej Prochow. 
ni, w reżyserii Wardejna. Czy jest pani 
zadowolona? 

— Bardzo. Zadowolona z pracy z ko- 
legami nad wybitnym, choć szaleńczo 
trudnym tekstem. Ciągle są wśród nas 
zapaleńcy, którzy tracą głos, chrypną, 
spalają się — ale tworzą. Oddam wszy- 
stko za taką prapę. 

— Ostatnio wystąpiła pani w filmie 
Leszczyńskiego „„Rekolekcje' 

— Grałam brzydką, zahukaną, 
zdradzoną żonę. 

Jak pani ocenia tę rolę? 
Odpowiem inaczej. Jeden z tzw. 
czołowych reżyserów powiedział „Po- 
patrzcie, to ona może być i taka? 
Nad czym pani teraz pracuje? 
Dostałam propozycję zagrania 
w TV Poli Negri w programie o Rudol- 
fie Valentino. W domu piszę dalszy 
ciąg opowieści o dziewczynce, która 


jest już teraz dorosłą kobietą. Szuka 
miejsca w życiu; jest aktorką. 

— Aktorka o aktorce? 

Broń Boże, Zawód jest tylko pre- 
tekstem dla ukazania postaw ludz- 
kich. Zawód nie określa tej dziew. 
ny, tak samo, jak mój zawód nie okre- 
śla mnie. 

— Czy nie chciałaby pani napisać 
scenariusza i sama w takim filmie 
zagrać? 

Nie wiem. Moje kontakty z fil- 
mem były sporady 

— Dlaczego? 

- Nie wiem. 
Czy lubi pani pracować w filmie? 
Uwielbiam. Podejrzewam za- 

wsze o fałszywą kokieterię tych moich 
kolegów, którzy ciągle krzyczą w wy- 
wiadach (grając w filmach permanen- 
tnie), że tylko teatr itp. Przecież dla 
każdego wrażliwego aktora film jest 
wspaniałą odmianą! Tylu nowych lu- 
dzi, te momenty skupienia, kiedy trze- 
ba być naprawdę sobą, bo kamera 
wykrywa każdy fałsz; tu nic nie za- 
markujesz, tu, jeśli jesteś naprawdę 
kimś — masz szansę. Nie przeszkadza 
mi cała machina dokoła. Czuję jej 
życzliwość, czuję, że pracuje na mnie, 
krew krąży szybciej, serce zamiera, 
czeka się na to, żeby powiedzieć 
prawdę. 

A czy w naszym zawodzie nie to jest 
najważniejsze? 

















ZRyszardem Cieślakiem w „Rekolekcjach” 


Fot. R. Sumik 





Drugie życie kina 
BREESRTTEZTWBC ERY OZSDCERNCCAC 


MUSIMY PŁONĄĆ 


aż do chwili, gdy śmierć będąca ostatnim aktem życia nie dopełni swego dzieła, 
zmieniając nas w popiół — oto jedna z ostatnich myśli włoskiego reżysera 
LUCHINO VISCONTIEGO (1906-1976), sformułowana w tonie patetycznie 
pretensjonalnym, ale wspołbrziniącym z dekadencką atmosferą i barokowym 
wystrojem jego „filmów-symfonii”, „filmow-oper" — głównie dziel lat siedem- 
dziesiątych, Byl poetą-analitykiem społeczeństwa chorego, artystą zafascyno- 
wanym upadkiem i śmiercią. Pozostał aktywny i wierny sobie do ostatnich chwil 
życia. Adaptacje „W odmecie namiętności” Gabriela D' Annunzia (film „Nie- 
winne”) reżyserował przykuty do fotela na kółkach, buntując się przeciwko 
atakującej go chorobie. Stanowił jeden z filarów kina „współczesnych klasy- 
ków-stylistów”, kina nie tylko włoskiego. Śwoje bardzo osobiste dzieło tworzył 
przez wiele lat, identyfikując się nieodmiennie, przynajmniej w części, z jego 
głównymi bohaterami. Obecnie TV planuje przypomnienie jego najwybitniej- 
szych utworów, prezentując jako pierwszą pozycję ŚMIERĆ W WENECJI 
(1970). 

Dzieła Viscontiego pulsują barwami, są pełne wysmakowanych pejzaży, 
kultywują przepych scenograficzny. Oglądanie ich na małym, szklanym ekra- 
nie, przeważnie czarno-białym lub barwnym tylko z nazwy, jest jak wertowanie 
nie najlepiej wydanego albumu reprodukcji malarskich i może spełniać zaled- 
wie wstępną funkcję informacyjną. W informacji takiej nie ma niczego złego. 
trzeba tylko zdawać sobie sprawę z jej nieuniknionego ubóstwa 

Rozpoczęcie przeglądu dzieł Viscontiego od „Śmierci w Wenecji” (jeśli tak 
rzeczywiście będzie) ma swoje uzasadnienie w pozycji tego filmu. jako utworu, 
który otwiera cykl wielkich malowideł ekranowych artysty po dekadzie nazwa- 
nej przez jednego z kronikarzy kina włoskiego okresem „nieuchwytnej obec- 
ności” wielkiego twórcy. Cykl ten, zasygnalizowany przez „Zmierzch bogów”, 
objął poża „Śmiercią w Wenecji” takie dzieła jak „Ludwig”, „Portret rodzinny 
we wnętrzu” i „Niewinne” 

„Śmierć w Wenecji”, będąc formalnie adaptacją konkretnego opowiadania 
wielkiego realisty niemieckiego Tomasza Manna, stała się w ekranowym 
kształcie, nadanym przez włoskiego reżysera, dziełem syntetyzującym wszyst- 
ko to, co tak bardzo fascynowało Viscontiego w tym pisarstwie. Opowieści 
o ostatniej wielkiej namiętności starzejącego się artysty nadał on kształt 
rozprawy na temat „śmierci sztuki" 

Bohaterem filmu jest kompozytor Gustaw von Aschenbach (Dirk Bogarde), 
który spotyka w Wenecji urzekającego go pięknością 14-letniego Polaka 
Tadzia. Zaniepokojony własnym uczuciem, pragnie jak najszybciej wyjechać, 
ale kiedy powstają pewne trudności, pozostaje i śledzi chłopca, usiłujączwrócić 
na siebie jego uwagę. Tymczasem w mieście wybucha epidemia cholery. 
Muzyk wie, że powinien ostrzec matkę Tadzia, ale nie może się na to zdobyć. 
Obserwując zabawy chłopca umiera na plaży, z twarzą pooraną strugami 
różnobarwnych szminek i farb 

Jako motto filmu Visconti zaproponował zdanie wyjęte z jednego z esejów 
Tomasza Manna; „Kto własnymi oczami oglądał piękność, jest już poświęcony 
śmierci”. Sytuację bohatera komentuje również jeden: jego przyjaciół: „nienie 
jest tak nieczyste jak starość”. Mimo tej surowej oceny odejście starego 
kompozytora spośród żywych nie jest w interpretacji Viscontiego klęską boha- 
tera; jest następstwem działania mechanizmu biologicznego, który nie wyklu- 
cza jednak takich odczuć jak uspokojenie, satysfakcja, nadzieje. 

Visconti należał do wąskiego grona twórców, którzy pomni polifoniczności 
kina nasycali je elementami sztuki w jej najrozmaitszych przejawach. Wyko- 
rzystując w swoich realizacjach bogatą tradycje wybranych kierunków estety- 
cznych, tych, które współbrzmiały najidealniej z preferowaną przez niego 
w ostatnim okresie problematyką upadku, starości i śmierci, czynił z kina jeden 
z elementów lej tradycji, wiązał je 7 całością dorobku kulturalnego współczes- 
nej cywilizacji. Szczegolnie obficie korzystał z bliskiej mu stylistyki wielkich 
inscenizacji teatralnych. Oddziaływanie to było zresztą wzajemne. Ktośzauwa- 
żył, że podobnie jak wielki pianista Vladimir Horowitz_ Visconti „potrafił 
wirtuozersko grać na fortepianie całej kultury światowej”. Dlatego bardziej niż 
inni Wielcy Kina — stał się własnością i nową tradycją tej kultury. 






























LESZEK ARMATYS 


Bjórn Andresen i Dirk Bogarde w „Śmierci w Wenecji” 





Film krótki i okolice 





4 
Sciana 

rzysztot Gradowski debiutował równo dziesięć lat temu filmem 

dokumentalnym „Urodzeni w niedzielę. Z powodu tego filmu 

i następnego — „Akt oskarżenia” Gradowski stal się pupilem krytyki 

filmowej Młody, zdolny i - zaangażowany. Entuzjazm opadł nieco 
po reportażach „Protest 68” i „Kwiaty z Sofii”. Ale pózniej znowu były filmy 
„Dwaj żołnierze”, „Zanik serca”, „Konsul i inni", filmy, które stawiały 
młodego reżysera w pierwszym szeregu mistrzów warsztatu, wielkich huma: 
nistów i moralistow polskiego kina dokumentalnego. Był Gradowski na 
tapecie do czasu, kiedy zaczął stosować inscenizacje w filmie dokumental- 
nym w sposob urągający wszelkim prawidłom dokumentalizmu, co gorsza, 
przyznawał się do tego publicznie. Były to czasy, kiedy obowiązywała jesz- 
cze czystość gatunku, kiedy dokumentalny znaczyło dokumentalny, oświa- 
towy — oświatowy, krótkometrażowy — krotkometrażowy. Słynny spóro czys- 
tość gatunku toczył się na łamach „Kina” — wiedli go Wertenstein, Żórawski, 
Gradowski i Drozdowski. W dzisiejszych czasach taki spór pachnialby 
kurzem i naftaliną. Ale wtedy to było coś. W filmie krotkim raz po raz 
pojawiały się nowe indywidualności, ktore występowały przeciw zastanym 
schematom, pryskały bariery, przebijano głową ściany, przegryzano gardła 
klasykom itd., itd., potem nieco ucichło. Gradowski wmieszał się w tłum, 
potem przycupnął w animacji. 

Jego ostatni film — znowu dokumentalny - powstał w WFD, nazywa się 
„City” i jest poświęcony -warszawskiemu centrum ze ścianą wschodnią 
w roli głównej. 

Film jest zrobiony na zasadzie „stare-nowe”, jest to w temacie warszaw- 
skim pewien schemat, który wciąż się sprawdza, bo sprawdzać się musi. 
Film jest zrobiony też ne zasadzie „proszę wycieczki”. Pilotka zagranicznej 
wycieczki informuje: cztery wielkie domy towarowe, osiem budynków o 11 
kondygnacjach i trzy o 24 kondygnacjach, łącznie 1.160 mieszkań. Kawiar- 
nie, restauracje, bary, kwiaciarnie itd. Po prostu szkoda, że państwo nie 
mogą lego wszystkiego zobaczyć. Jeśli nie wszystko — to coś. Gradowski 
wybrał klucz do tematu handel i usługi, głownie rozrywkowe. Salon pięk- 
ności, sklep Miki, ale Hybrydy i Adria, i taniec brzucha z ogniem (tat 
niec, nie brzuch)., W stoiskach domów towarowych elegancja — Francja, 
ktos komuś gwiznął forsę, ktoś kogoś zrobił na dolary. Ściana wschodnia 
żyje, żyje od chwili smierci miasta, kiedy jeszcze na ruinach powstawały 
pierwsze stragany, pierwsze sklepiki w parterowych budach. Handel jest tu 
nie tylko objawem życia, ale przede wszystkim jedną z jego sił napędowych 
Jest tu znowu sporo „inscenizacji” czy — jak kto woli — „organizacji planu”. 
Przecież film spinając klamrą odległe lata jest w minimalnym stopniu tylko 
historią warszawskiego centrum. Bardziej kronikalnym zapisem współcze- 
snego obyczaju i próbą odnalezienia jego historycznych korzeni. Sporo 
w filmie wesołości i dowcipu, i nutka sentymentu, i łagodna kpinka z mene- 
dżerów knajpianego ubawu. I chociaż sporo tu inscenizacji — w tym filmie 
jest właśnie jak w życiu. 

ja codziennie przetaczać się pod ścianą wschodnią i nie wiedzieć, co 
w niej piszczy. Jest, stoi, wrosła w organizm miasta. Tyle było sporów o jej 
kształty. Pamiętacie, tugdzie rondo Marszałkowska — Aleje już bodajże w 46 
roku był projekt dwupoziomowego skrzyżowania. Potem były projekty 
wysokościowe, właśnie w „stylu city” i komentarze — takiej Warszawy 
budować nie będziemy. Jeśli dziś brak jest na ścianie miejsca dla samocho- 
dów, to nie z powodu omyłki. To była koncepcja wypływająca z ducha 
antymotoryzacyjnych czasów. O małym fiatku, ktory zrewolucjonizuje 
Polskę, nie myślano wtedy, kiedy na starą scianę wschodnią wchodziły 
spychacze. 

Ale zaczynam już opowiadać zupelnie inny film, może też ciekawy. 

Warszawska ściana wschodnia składa się właściwie z pięciu scian. Licząc 
od osi Marszałkowskiej kolejność jest następująca. Pierwsza — to ściana 
samochodów parkujących nieprawidłowo, bo prawidłowo udaje się tu 
zaparkować tylko wybrańcom losu. Ściana druga składa się z milicjantów 
wypełniających pracowicie mandaty karne za nieprawidłowe parkowanie, 
ściana trzecia — najbardziej pichoma — sklada się z przechodniów, klientów 
i przesiadkowiczów, tu można bowiem wyskoczyć z „A”, wsiąść w „D” lub 
„M'' i pojechać na Pragę. Ściana czwarta to poziom „DT Centrum”, a piąta 
piony trzech wysokich domów stanowiących cos w rodzaju schodka między 
iglicą PKiN a zaniżającą się dalej zabudową przedwojennych resztek ulicy 
Jasnej, po Nowy Świat z powojennej odbudowy. Dalej idzie wszystko w dół, 
ku Wisle. I muszę powiedzieć, że od strony Pragi, a Praga jest przecież 
pępkiem świata, wszystko to tworzy uroczą panoramę, choć nie widać stąd 
pierwszych czterech ścian ściany wschodniej. Nie widać jej wszystkich 
warstw także od osi ulicy Marszałkowskiej. Żeby to zobaczyć, trzeba 
zobaczyć film. Film widzi lepiej. 
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W jubileuszowym roku odrodzenia 
się polskiej państwowości rozpoczy- 
namy cykl publikacji poświęconych 
przedwojennemu kinu _ polskiemu. 
W naszych pisanych po latach recen- 
zjach będziemy przypominać najcie- 
kawsze filmy dwudziestolecia, pró- 
bując na nie spojrzeć z perspektywy 
dnia dzisiejszego. Za udostępnienie 
filmów dziękujemy Filmotece Pol- 
skiej. 


arzec 1928 roku. W warsza- 
kim kinie „Colosseum 

ma się odbyć premiera fil- 

mu historycznego „Hura- 
gan": rzecz o powstaniu, 1863 roku. 
Temat niejednokrotnie już eksploato: 
wany przez gorszych i lepszych rze- 
mieślników kina. Tym razem nazwi- 
sko reżysera nic nie mówi: to debiut 
27-letniego Józefa Lejtesa. Film jest 
niemy. 

Wprawdzie w Ameryce już od paź- 
dziernika 1927 r. bije rekordy powo- 
dzenia „Śpiewak  jazzbandu 
udźwiękowiony systemem Vitaphone 
przez wytwórnię braci Warner, nikt 
jednak nie przeczuwa, że kres nieme- 
go kina jest bliski, że za kilkanaście 
miesięcy rozpadnie się cały świat pra- 
cowicie budowany przez mistrzów ka- 
mery, światła i aktorskiej ekspresji 
„Huragan” to jeszcze produkt tamtej 
sztuki filmowej, która ża kilka lat 
w. porównaniu z pierwocinami filmu 
dźwiękowego, wydawać się będzie 
sztuką prawdziwego kina. Nie wiemy 
dobrze, jak wyglądał w wersji kom- 
pletnej. Zachowało się tylko osiem 
z dwunastu aktów. Brak początku 
i końca, duże partie w środku uległy 
zniszczeniu. Ale i tego, co zostało wy- 
starczy, aby ocenić debiut Lejtesa ja- 
ko znaczące zjawisko na tle ówczes- 
nej polskiej produkcji 

Film opowiedziany jest językiem 
pełnym ekspresji, w którym bez trudu 
odnajdujemy wpływy mistrzów nie- 
mieckich - Murnaua, Langa, Wiene'a. 
Zdjęcia są gwałtownie kontrastowe, 
miejscami aż pozbawione szczegółów 
w światłach i cieniach. Reżyser z upo- 
dobaniem stosuje oświetlenie z dołu, 
rzeźbiąc w sposób niesamowity lud 
kie twarze, rzucające złowrogie cie- 
nie na ściany i stropy. Wiele scen 
plenerowych fotografowanych _ jest 
pod słońce, co sprowadza obraz do gry 
kontrastowych światłocieni. 

Ta plastyczna wyrazistość oczaro- 
wuje i dostarcza widzowi satysfakcji 
owiele większych niż śledzenie pery- 
pełii fabularnych, a nawet gry 
aktorów. 

„Huragan” wyprodukowała firma 
o dumnej nazwie Polska Wytwórnia 
Filmów Historycznych, Na film nie 
poskąpiono środków, realizowano go 
we współprodukcji polsko-austriac- 
kiej, co miało zagwarantować wyższy 
poziom techniczny i dostęp na zagra- 
niczne rynki. 

Wizja powstania ogranicza się do 
chaotycznych obrazów spisku „czer- 
wonych” oraz późniejszych dziejów 










































powstańczego oddziału Tadeusza 
Ordy, unicestwionego w finale przez 
kozaków kapitana Ignatowa w szla. 
checkim dworze starego Zawiszy 
w którego córce kochają się obaj prze 
ciwnicy — Orda i Ignatow. Przygoto- 
wania to bezładny spisek bardzo mło: 
dych i nieodpowiedzialnych ludzi; 
przeciwstawiony im w krótkiej sek- 
wencji Wielopolski wydaje się wiel- 
kim mężem stanu, aczkolwiek wer- 








HURAGAN. Produkcja: Polska Wy- 
twórnia Filmów Historycznych. Scena- 
riusz: Jerzy Braun. Reżyseria: Józef 
Lejtes. Zdjęcia: Hans Tneyer, Juliusz 
Mars. Dekoracje: Hans Rouc, Stefan 
Norris. Obsada: Zbigniew Sawan, Re- 
nata Renóe, Aleksander Zelwerowicz, 


Robert Valberg, Jonas Turkow, Marian 
Jednowski, Artur Socha, Lucjan Żuro- 
wski, Ada Kosmowska, Janka Leńsk: 
Oktawian Kaczanowski, Janusz Star, 
Karol Hanusz, Janusz Dziewoński iin- 
ni. Premiera 16.11.1928. 





balnie zaprzecza mu się wszelkich 
racji. Walki powstańcze w drugiej 
części ograniczono do kilku przemar- 
szów, potyczek i finałowej klęski 
Obie części przedziela sekwencja 
złożona z symbolicznych obrazów 
wzorowanych narycinach Artura Grot- 
tqera. Albumy „Połonia” i „Lituania 
przestały już być jedną z pierwszych 
książek, dawanych dzieciom do ręki 
książek oglądanych, więcej: przyswa- 
janych na długo przed nauką czyta- 
nia. Itrudno dziś zrozumieć, z jaką siłą 
oddziaływały one na psychikę dzieci 
Kształtowały cały świat pojęć takich, 
jak wojna, powstanie, śmierć za oj- 
czyznę, patriota, wróg, bohater, mę- 
czennik, żałoba, nadzieja. Lejteszain- 
scenizował — bardzo udatnie — kilka 
najsłynniejszych obrazów, takich jak 
„Znak” (ręka stukająca w zamarzło 
okno chaty, w której czeka na wezwa- 
nie do powstania wysoki chłop w suk- 
manie z Inianymi włosami opadający- 
mi do ramion), czy „Kucie kos 
w wiejskiej kuźni z grupą charakte- 
rystycznie ubranych powstańców. To 
musiało podbić serca widzów. wywo- 
łać łzy wzruszenia. Tyle że... całkowi 
cie kłóciło się z resztą filmu. Formal- 
nie; bocóż może mieć wspólnego Grot- 
tger i niemieccy ekspresjoniści? Me- 
rytorycznie —bo grottgerowskie sceny 
sugerują zbratanie stanów, walkę 
ogarniającą także masy chłopskie, 
aw filmie, tak jak przekazała lohisto- 














ria, walki toczą się przy obojętności 
„ludu”, Jedyny chłop na ekranie cyni- 
cznie sprzedaje grupkę powstańców 
kozakom. 

Nie można mówić dwusprzecznych 
rzeczy naraz. Trudno także robić film 
o powstaniu, ignorując wiedzę o jego 
socjologicznym i_ politycznym tle, 
o sprawie włościańskiej w 1863 roku. 
w okresie powstawania filmu nieźle 
już rozpoznanej. Czy jednak ówczes- 
ny film polski w ogóle mógł się poku- 
sić o stworzenie spójnej syntezy tak 
skomplikowanych problemów? Wy- 
starczy poczytać ówczesne recenzje, 
by zorientować się, jak prymitywne 
były w tej epoce scenariusze, jak nikłe 
prezentowały walory intelektualne. 

Co zostało z „Huraganu”” 50 lat po 
premierze? Czy we wzruszeniach, ja- 
kich dostarcza, jest cokolwiek poza 
rozrzewnieniem archeologa ogląda- 
jącego wykopaliska, pamiątki po epo- 
kach bezpowrotnie minionych? 

Zapewne byłoby trudno pokazać 
„Huragan” widzowi nie przygotowa- 
nemu, nawet po ewentualnym 
udźwiękowieniu — a najlepsze filmy 
nieme w końcu pokazać można. Nie 
reprezentuje więc klasy światowej, 
ale też nie jest pozbawiony walorów, 
które oparły się działaniu czasu. Prze- 
de wszystkim udowadnia, że polski 
film był w tej epoce — w swych najwy- 
bitniejszych osiągnięciach - porów- 
nywalny z filmem innych krajów eu- 
ropejskich. Mieliśmy twórców potra- 
fiących nie tylko kopiować, aleitwór- 
czo wykorzystywać najlepsze wzory. 
Nie tylko plastyczną maestrię nie- 
mieckich ekspresjonistów, ale i dyna- 





















































Kenata Renóe i Zbigniew Sawan 
mikę narracji kina amerykańskiego. 
(początkowe sceny opowiedziane kil- 
ku migawkowymi ujęciami, ucieczka 
Ordy przez  wymarłą Warszawę) 
atakże rozmach inscenizacyjny iope- 
rowanie symbolami, przywodzące 
chwilami na myśl filmy Eisensteina 
i Pudowkina. Najlepsza z tych scen to 
obraz masakry demonstrantów przed 
pałacem Wielkopolskiego i jej sym- 
boliczny finał: na pustym placu trupy. 
pięciu poległych, ułożone symetrycz- 
nie jak punkty na kostce dogry. Patrzy 
na nie z góry Wielopolski, gracz, który 
wie, że przegrał. 

Aleksander Zelwerowiczw krótkiej 
zoli Wielopolskiego imponuje dziś je- 
szcze siłą i mistrzostwem gry, kontra- 
stując z ekspresyjnym sposobem ges: 
tykulowania i mimiką debiutującego. 
Zbigniewa Sawana. Aż żal bierze, gdy 
się widzi, jak temu aktorowi brakuje 
słowa. Zupełnym nieporozumieniem 
są austriaccy aktorzy, zaangażowani 
przez. współproducenta, grający role 
panienki ż dworku i demonicznego 
sztabskapitana. Typowi wiedeńscy. 
amanci salonowi, Renata Renóe i Ro- 
bert Valborg, grają tak sztampowo, 
jak sztampowe były ich role w wątku 
ociekającym kiczem. Dziś po prostu 
śmieszą, 

Nie żałuje 80 minut spędzonych 
z. „Huraganem”'. Pozostały w pamięci 
jego poetyckie obrazy i świadomość 
obcowania z czymśz innego, dalekie- 
go świata, świata niemego kina, które 
kocha każdy, kto je choć trochę zna. 


OSKAR 
SOBAŃSKI 
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Z ekranów świata 
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Napisane na nowo 


Gra miłości 
i samotności 


ak tłumaczyć coraz częstszą 

ucieczkę ludzi kina w kostium 

secesji? Bo to już nie pojedyn- 

cze. wypady 'estetów rozmiło- 
wanych w dekadenckiej aurze czy 
kaligraficzne wypracowania rzeczni- 
ków starej literatury. W scenerii owej 
epoki rozgrywają się filmy o jawnym 
nerwie aktualności, traktujące o poli- 
tyce,_pryncypiach moralnych, mecha- 
nizmach władzy | pieniądza. W ubie- 
głym sezonie niema! co trzeci film 
szwedzki rozgrywał się w tamtych 
czasach, a przecież trudno mówić 
9 eskapistycznych ciągotach twórców 
„Amerykańskiego snu” czy „Miasta 
moich marzeń”, Każdy z nich atako- 
wał ów wyidealizowany świat harmo- 
nii i spokoju, wydobywał ostrość so- 
cjalnych napięć i nędzy materialnej, 
egzystencji, za którą doprawdy nie 
sposób tęsknić. Najciekawszym jed- 
nak zjawiskiem wydaje mi się przypa: 
dek norwesko-szwedzkiego filmu 
Anji Breien „Gra miłości i samot- 
ności”. 

„U podłoża nowego utworu autorki 
„Żon” dość nieoczekiwanie wykry- 
wamy literacki pierwowzór; powieść 
Hjalmara Sóderberga. Nieoczekiwa- 
nie, jako że trudno przypisać człowie- 
kowi ubiegłego stulecia tak współ- 
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czesną świadomość sytuacji ducho- 
wego i moralnego rozdwojenia czy- 
niącą wątek Arvida Starnholma, bo- 
hatera filmu niemal pasjonującym 
Wydawałoby się raczej, iz norweska 
realizatorka poszła śladem Vilgota 
jómana z „Trochę miłości”, który 
musiał posłużyć się własnym, autor- 
skim scenariuszem, aby wpisać w pa- 
noramę Sztokholmu. pierwszych lat 
naszego wieku dzisiejszą wiedzę 
o aspiracjach i etyce proletariatu. W 
tek Starnholma brzmi niemal tak 
aktualnie jak wątek Borowieckiego 
z „Ziemi obiecanej” — nie Reymonta 
lecz Andrzeja Wajdy. Młody, pełen 
nadziei i ideałów, bezkompromisowy 
dziennikarz odrzuca początkowo 
wszystko to, co zwieść by go mogło 
ż raz wytyczonej drogi. Odrzuci także 
miłość kobiety, która nie jest mu obo- 
jętna, bo „rodzina mogłaby stać sic 
balastem”. Życie okrutnie zadrwi jed 
nek ze Starnholma: wyląduje w mie- 
szczańskim gniazdku, na pensyjce 
bogatego, lecz wyrachowanego teścia. 
notując na swym koncie dziennikar- 
skim więcej ustępstw i żałosnych ser- 
witutów niż sukcesów związanych ze 
prawą. Nie zazna szczęścia ni satys- 
fakcji, zdany na okruchy z pańskiego 
stołu, z coraz silniej narastającym 

















przeświadczeniem, iż życie przeszło 
obok. 

Zapewne redukcja „Gry miłości 
i samotności” do samej intrygi fabu- 
lamej wydobywa więcej powino- 
wactw z dziewiętnastowieczną litera- 
turą niż ze współczesnym pojmowa- 
niem egzystencji „paradoksalnie nie- 
autentycznej”, Tymczasem film Anji 
Breien, mimo dekoracji i kostiumu, 
w jakimś sensie kontynuuje zaintere- 
sowania tej autorki objawione w para- 
dokumentalnych „Żonach”. Rzeczą 
najistotniejszą pozostaje wątek stop- 
niowej zdrady samego siebie i swoich 
ideałów przez człowieka, któremu 
wydawały się one wartościami naj- 
wyższymi. Breien wjdzi dramat boha- 
tera w stopniowym, niepostrzeżonym 
wyobcowywaniu się ze srodowiska, 
które było mu bliskie, w wykraczaniu 
drogą małych kompromisów poza wy- 
tyczoną linię postępowania i przyjęty 
zrazu rygorystyczny etos moralny 

Jeżeli tę historię śledzi się z zainte- 
resowaniem, toniezracji jej historycz- 
nego kolorytu czy swoistych walorów 
poznawczych. Kostium właściwie 
przestaje tu istnieć, albo lepiej 
tworzy szklanej szyby, oddzielającej 
historyczny „gabinet figur_wosko- 
wych” od żywego audytorium. Za- 
pewne dlatego, że Anja Breien nie 
opowiada swojej historii tonem egzal- 
towanym, pełnym dramatycznych 
zwrotów, do czego uprawniałaby mo- 
że i sama fabuła. W powieści Hjalma- 
ra Sóderberga nie brak elementów 
spektakularnych: małżeństwo tyleż 
2 rozsądku co przymusu, gwałtowna 
namiętność do byłej narzeczonej, wy- 
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idealizowanej i niedościgłej, ktora 
prowadzi w istocie egzystencję koko- 
ty: rozdarcie między „swiętym spoko- 
jem”, oznaczającym duchową smierć 
za zycia, a życiem poza nawiasem 
społeczeństwa, które musiałoby się 
skończyć rychło katastrofą. Z zadzi 
wiającą precyzja i doświadczeniem 
Breien wycisza wszystkie le krzykli- 
we akcenty, sterujące w stronę obo- 
więzującego kiedys modelu solidnej. 
realistycznej prozy społecznej z dobit- 
nym moralizatorskim wydźwiękiem 
„Tnie* biografię Arvida Stanholma 
na migawkowe epizody, układa ni- 
czym zdjęcia wstarym albumie. Odno- 
towuje fakty, każe czytać rezultat zsy- 
tuacji finalnej, kiedy to wyruszając 
w daleką podróż — bez kresu — bohater 
ostatecznie przekreśla całe swe do- 
tychczasowe życie. Nie ma już tu po co 

i do kogo — wrócić. 

Stylowa „Gra miłości i samotności. 
raz po raz narzuca ciekawe analogie 
z. procedurą odczytania Czechowa 
przez Nikitę Michałkowa w „Niedo- 
kończonym utworze na _ pianolę: 
Anja Breien również wolna jest od 
sentymentów wobec epoki, w której 
usytuowani zostali jej bohaterowi 
Analizuje natomiast okiem wspoł- 
czesnego świadka mechanizmy ali 
nacyjne, nie pozostawiające nas obo- 
jetnymi; choćby dlatego, że sami rów- 
nież ich doświadczamy. Świat koro- 
nek ii świec nie tworzy tutaj sentymen- 
talnej mgiełki, nie buduje azylu, do 
którego chciałoby się uciec od pytań 
i niepokojów dzisiejszych. Na odwrót 
- podobnie jak Michałkow u Czecho- 
wa — Breien w pisarstwie Sóderberga 
odkrywa gorzki paradoks wyidealiżo- 
wanej epoki, w której ludziom wcale 
nie było łatwiej. I jeżeli „Niedokoń- 
czony utwór na_pianolę” zdołał 
wskrzesić z tekstu sztuki Czechowa 
charakterystyczny dla jego najwię- 
kszych dokonań zestrój tragizmu 
i groteski, wielkości ocierającej się 
o śmieszność —tak też o „ Grze miłości 
i samotności” powiedzieć można, iż 
ewokuje na ekranie to, co najgenial- 
niejsze u Strindberga: ludzki wymiar 
życiowej przegranej, od której nie ma 
odwołania ani okoliczności łagodzą- 
cych. 

Utwór Anji Breien tłumaczy się po- 
przez skandynawską sztukę i tradycję 
literacką, a odwołania te czynią „Grę 
miłości i samotności” dziełem charak- 
terystycznym dla tamtego kregu kul 
turowego. 

Ale jest to coś więcej niż subtelny 
wizuałny odpowiednik dawnej prozy. 
Zachowując fabularny szkielet i histo- 
ryczny koloryt: powieści sprzed lat 
sześćdziesięciu, Anja Breien „napisa- 
ła” ją w gruncie rzeczy na nowo, tak 
jak zrobił to wcześniej z książką Rev 
monia Wajda, a z dramatem Czecho- 
wa Nikita Michałkow. Czy nie jest to 
przekroczenie kompetencji adaptato- 
ra? Sprawa formalnie złożona, prakty- 
cznie ewidentna. Dawna literatura 
staje się żywa, zajmująca, godna dy: 
kusji, gdywypełni ją świeża konkrety- 
zacja współczesnego czytelnika. Czyż 
nie jest nim także filmowiec, który 
dostrzegł poprzez książkę coś donio- 
słego. dla siebie 1 sobie współczes 


nych? 
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DEN ALLVARSAMMA LEKEN, reż. Anja 
Breien. Szwecja - Norwegia 
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ANTYKI 


POLSKA. 1978 


Reżyseria. KRZYSZTOF  WOJCIE 
CHOWSKI Scenariusz: Ryszard Gon. 
tarz. Zdjęcia: Jacek Prosinski oraz An- 
toni Staskiewicz. Ryszard Wróblewski 
! Henryk Makarewicz. Muzyka: utwory 
fortepianowe _ Fryderyka  Chopir 
w wykonaniu Piotra Palecznegc 
pieśni w wykonaniu Czesława Nieme 
na. Scenografia. Leonard Mokic: 
Kostiumy. Jolanta Jackowska. Kie 
rownictwo produkcji: Halina Kawec 
ka. Wykonawcy: Leonard Mokicz („lan 
Leonard). Januariusz Gościmiński jr 
(Janusz Nawrocki). Zbigniew Bart 
siewicz (..Finka' ). Bronisław Franko- 
wski (Jerzy Nawik). Bohdan Węsierski 
(Bohdan Grot). Władysław Łozinski 
(mecenas) Kazimierz Radomski (pro: 
kurator). Jozet Prutkowsk: (Stefah Kz 
miński). Andrzej Szczepka (Andrzej). 
Zbigniew Stajewski (okradziony). Ja. 
nuariusz Gościmiński senior_(zbie- 
racz). Zbigniew Jerzyna (poeta), Ry. 
szard Fabisiak (pan Rysio). Andrze 


Klosingki (plastyk). Henryk Strzelecki 
(dyr. Żarski). Ant Lipinski (por 
Wolski). Marek Piasecki (sierż. Jurga! 
Janusz  Kotecki (Kowalski). Erazm 
Ciołek (łotorept e Słomka 
Albin). „Janusz Groszewski (antykwa 
riusz Schmidt). Elzbieta Trzcionka 
Pamela). Liliana Urbańska (piosen: 
karka). Jozefina Pellegrini (piasenkar 
ka), Jerzy Troszczynski onista! 
Andrzej Gass (dziennikarz). Włodz 
mierz Liksza (Nowicki). Krystyna Kar 
kowska (kobieta). Antoni Jakubowsk 
chłap) i inni. Produkcja: PRF ..Zespo. 
ly Filmowe"  Zespał „Profil . Bars 
ny. Czas wyswietlania 86 mir 


Wielopłaszczyznowy film łączący 
fabularną fikcje z paradokumental- 
nym esejem socjologicznym i ukazu- 
jący na tle afery przemytniczej różne 
łormy stosunku do narodowej trady- 
cji kulturalnej i spuścizny artysty- 
cznej. 


WEZWIJ MNIE W ŚWIETLISTĄ 


ZSRR, 1977 


Reżyseria: GIERMAN ŁAWRÓW i STA 
NISŁAW LUBSZYN. Scenariusz na 
podstawie noweli filmowej Wasilija 
Szukszyna Zdjęcia: Jurij Awdiejew 
i Władimie Fridkin. Muzyka: Jurij Buc 
Scenografia Władimir Aror 
Wykonawcy Lidia Fiedosieje 
Szukszyna (Grusza Wiesiełowa). Sta. 
nisław, Lubszyn (Władimir Nikołaje. 
wicz]. Michaił Uljanow (Nikolaj. brat 
Gruszy). Iwan Ryzow (Naum Je 
gniejewicz). _Wołodia_ Naumienko 
IWitka, syn Gruszy), Oleg Nowikow 
(Jurka) | inni Produkcja: Mostilm 


DAL 


świetlania 93 min. Tytuł oryginalny: 
Pozowi mienia w dal swietluju 


Film psychologiczno-obyczajowy 
zrealizowany na podstawie noweli 
Szukszyna. Rozwiedziona bohaterka 
marzy © ponownym ułożeniu sobie 
życia, ale ewentualny kandydat bu- 
dzi wątpliwości. Czystość uczucia 
i szczerość w konfrontacji z małost- 
kowością i egoizmem. Grand Prix 


Nagroda Krytyki na festiwalu w 
Barwny Dozwolony od 12lat Czaswy- Mannheim w 1977r. 


z 


Luisa). Jose Luis Heredia (Filipe) iinni 
Produkcja: Elias Querejeta. Barwny 


KUZYNKA ANGELICA gożcy =ie Grzgęa Sum, 


HISZPANIA, 1974 nia: 105 min. Tytuł oryginalny: ..La 


prima Angelica > 
Reżyseria: CARLOS SAURA Sc 
riusz: Carlos Saura i Rafaei Az 
Zdjacia: Luis Cuadrado. Muzyka Luis 
de Pablo Wykonawcy dosć 
9pez Vazquez (Luis) Lina Canalojas 
(Angelica), Fernando Delgado (Ans 
mo). Lola Cardona (ciotka Pilarw mło- 
dościj Maria Clara Fernandez (Angeli 
a 'ako dziecko). Encarna Pa 


Rozgrywające się na dwu planach 
czasowych studium psychiki czło- 
wieka, którego przeżycia z dzieciń- 
stwa zmuszają do powracania my- 
ślami w przeszłość. Nagroda Spe- 
cjalna Jury na festiwalu w Cannes 
w 1974 r 


nas (2-letnia Ann Marsh). Marianne 
Howard (8-letnia Ann Marsh). Mary 
Mackay (matka). Lucky Grilis (właści: 
ciel lombardu). Robyn Nevin („Czarne 
Oko”). Pat Evinson (pani Norris). June 
Salter (pani Marks). Joy Hruby (pani 
Sweeney) i inni. Produkcja: Anthony 
Buckley Prod. Barwny. Dozwolony od 
15 lat Czas wyświetlania: 105 min. 
Tytuł oryginalny: „Caddie 


CADDIE 


AUSTRALIA. 1976 
Reżyseria. DONALD CROMBIE. Sce- 
nariusz na podstawie anonimowej au. 
tobiografii: Joan Long. Zdjęcia: Peter 
James. Muzyka: Patrick Flynn Sceno. 
grafia Owen Williams. Wykonawcy 
Helen Morse (Caddie Marsh). Takis 
Emmanuel (Peter). Jack Thompson 
(bukmacher Ted). Jacki Weaver (Jo. 
sie). Melissa Jaffer (Leslie). Ron Blan 











chard (Bill) 


Drew Forsythe (Sonny 
Kurrili Nolan (Esther). Lynette Curr 
(Maudie). Philip Hinton (John Marsi 
były mąż Caddiej. Simon Hinton 
(5-letni Terry Marsh), Sean Hinton 
(11-letni Terry Marsh). Deborah Koun- 








Opowieść o kobiecie samotnie 
wychowującej dwoje dzieci; akcja 
rozgrywa się w latach dwudziestych. 
Nagroda Specjalna Jury i nagroda za 
kreację Helen Morse na festiwalu 
w San Sebastian w 1976 r. 
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prenumeraty rocznej wynosi 280 zł. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę, która jest o 50% droższa od prenumeraty krajowej. przyjmuje Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto PKO nr 1531-71 w terminach: — do 25 listopada na styczeń, i kwartał i I półrocze roku następnego i na cały rok 
następny: do dnia 10 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty na pozostałe okresy roku bieżącego. SPRZEDAŻ EGZEMPLARZY zdezaktualizowanych na uprzednie pisemne za- 
mówienie prowadzi Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw RSW „.Prasa-Książka-Ruch”, Towarowa 28, 00-839 Warszawa, Skład tekstów techniką „LINOTRON 505 TC". DRUK: Zaklady 
Wklęsłodrukowe RSW „.Prasa-Książka-Ruch'', Okopowa 58/72. 01-042 Warszawa. 

ZDJĘCIA: J.Kalisz. J.Kiss. J.Kośnik, L.Sorell. R.Sumik. Anthony Buckiey Prod., CAF. Cinema Francais, Cine Revue. Elias Querejeta Prod., Mosfilm, Polfilm, PRF „Zespoły Filmowe" 

Film, United Artists, UPI. Warner Bros, ZRF, arch. Numer przekazano do drukarni 3.1V.1978. Zam. 448. S-53. INDEKS: 35806 




















23 


Kinorama 


FAK 





Pierre Schoendoerfter jest realizatorem 
i pisarzem. Sukces film „Krab-do- 
bosz” skłonił go do przeniesienia na 
kran innej swojej powieści, „„Pożegna: 
gie krola” (Ladieu au roi). Akcja toczy 
„ny w czasie ostatniej wojny na wyspie 

















Vkupowanej przez. Japończyków. Tu- 
bylcy _rozpoc przeciwko nim 
dzialania wojenne pod wodzą 


Irlandczyka. Schoendowr(t 
pracę nad scenariuszem 


* 





Jakow Segel realizuje komedię 0 ka 
skaderach „Ryzyko - rzecz chwaleb: 
na”. Role główne grają Aleksa 
chajłow, Nikołaj Siergiejow 
Alesznikowa — i autentyczni kaskad 
rzy, dublujący swoich ekranowych ko- 
legow w trudnych momentach akcji 


* 
Sergio Carbucci rozpoczął realizację 
jim „Łapowka” (La mażetta), w kto 
rym spotykają się na ekranie popularni 
aktorzy Nine Mantredi, Ugo Tognazzi 
i Paolo Stoppa. 























* 
Emilia Vaśaryova_ gra rolę tytułową 
w filmie słowackiego reżysera Andreja 
Lettricha. „Aciwokał”, Jest to historia 





kobiety, ktora stara się, aby komplika 
życia osobistego nie wpływały na 
niełatwych obowiązków ża 





* 
Dustin Hoffman reżyseruje lilm „Do 
kładny czas” (Straight Time]. Jest to 
©kranizacja policyjnej powieści Edwar 
da Bunkersa, w ktorej Hoffman wystę 
puje także jako aktor, u boku Theresy 
Russell (oboje na zdjęciu). Nicoczeki 
wanie po tygodniu zdjeć reżyser powie- 
rzył realizację asystentowi Ulu Gros. 
bardowi, a sam przeniósł się do Loncdy- 
nw, gdzie Michael Apted realizuje film 
„Agatha” z jego udziałem. Losy debiu. 
lu reżyserskiego słynnego aktora są 
więc na razie niepewne, 





















Fot. Sowietskij Film 


Irina 
Skobcewa 


Od pamiętnego debiutu w roli Des 
demony w „Otellu” Siergieja Jutkiewi. 
cza należy do czołowych aktorek kina 
radzieckiego. Często występuje w fil 
mach swego męża Siergieja Bondar 
czuka. Zagrała w. jego lilmie „Step 

w realizacji - „Ojciec Sergiusz”, ekra 
niżacja opowiadania Lwa Tołstoja. 


Szukając ryzyka 











Giancarlo Gianniniego widzielismy 
ostatnio w „Niewianych” Viscontiego, 
ale jest to przede wszystkim aktor Liny 
Wertmiiller. Od zrealizowanego w roku 
1972 filmu „Mimi-metalurg z plamą na 
honorze” gra we wszystkich jej kolej- 
nych obrazach; także w wyświetlanej 














Giancarlo Głamnini i Candice Bergen 


u nas „Miłości i anarchii”, Ich najnow 
szy film nosi długi tytuł „Koniec świata 
w naszym wspólnym łożu w noc pelną 
deszczu” i zrealizowany został w języ. 
ku angielskim, z myślą o rynku aunety. 
kańskim. 

35-letni aktor urodził się w pobliżu 
Genui i jako dziecko myślał o zawodzie 
elektryka. Znalazł się jednak w rzym- 
skiej szkole aktorskiej, odniósł sukces 
jako Romeo w inscenizacji Zeffirellego, 
zaczął występować w filmie. Drobny 
szczupły, o ogromnych oczach, praw. 
dziwie włoskim temperamencie i po: 
ezuciu humoru. Film, w ktorym teraz 
występuje, będzie dziełem Mario Mo. 
niceliogo. Nosi tytuł „Podróż z Anitą 

To scenariusz, ktory dwadzić 

lat temu napisał Fellini- wyjaśnia reży 
ser. - Matylko parętron. Bardzo prosta 
historia oparta na motywie. podrozy 
mężczyzny i kobiety z Los Angeles do 
Kanady. Wielu reżyserów odmowiło re- 
alizacji, twierdząc, że nie ma co poka- 
zać na ekranie. Jestem innego zdania. 
Byc może z mojej strony to wielka po. 
myłka. Ale wolę pomyłkę. niż utarte 
ścieżki bez ryzyka artystycznego. 


























Sierżant 
w spódnicy 





olumbo i Kojaku pojawiła si 
j telewizji nowa postać ż pol 











cyjnego — panteonu amerykańskiej 
„niass culture"; sierżant Anderson. Ko- 
bieta — 1 to piękna — posługująca sie 





w obronie prawa, rewolwereni. Kiedy 
trzeba zaś — subielną psychologią. 

Serial „Police Woman”, u nas zaty. 
tułowany „Sierżant Anderson", cieszy 
się w Stanach Zjednoczonych powo” 
dzeniem także ze względu na udział 
Angie Dickinson. Jej kariera przypomi: 
na historyjki z reklamowych matjazy- 
nów: zwycieżyła w konkursie piękności 
nastolatek i znalazła się na drugim pla- 
nie rewiowych widowisk w TV. Mała 
rólka w filmie z Doris Day „Mam 
szczęście” (Lucky Me) z 1954 r.skloniła 
ją do rozpoczęcia nauki w szkole aktor. 
skiej. A polem Howard Hawks powie 
rzył jej główną rolę kobiecą w wester 
nie „Rio Bravo” u boku Johna Wayne'a 
i Deana Martina. 





Angie Dickinson, Ed Bernard i Ear Holiman 








W roku 1970 zniknęła jednak z ekra: 
nów. Była wówczas żoną popularnego 
kompozytora Burta Bacharacha, po- 
święciła się wychowaniu córki. Powrót 
na ekran — właśnie w serialu o Peper 
Anderson - przywrócił jej popularność 


PREMIERY 


zę 

















Martene Jobert Fot. Cint Revue 


Rodzinne 
pytania 


ancois_Leterrier debiutował na 
ekranie jako aktor w filmie Roberta 
Bressona „Ucieczka skazańca”. Nie był 
wówczas aktorem zawodowym. Pozo: 
tal jednak związany z ki 
ako reżyser, znamy 
Filmy Leterriera cechu 
osobisty styl i podej 
twych problemów. Tak ró 
się film „Proszę zobaczyć się 2 
tala pracuje” (Va voir maman, papa 
iravaillej, ekranizację powieści Fran: 
goise Dorin. Tytuł raczej komediowy: 





um; dziś pra- 
jego „Ślad 
e bardzo 











krwi 














reżyser ni 


ukrywa, że chce posłużyć 
hem sprawy 
współczesnej rodziny. Może. dlatego 
autorka powieści wycofała się z pisania 
scenariusza. Przerobka. powieści na 
©kran jest, jej zdaniem, zawsze zdradą 
oryginału. Wierzy jednak, że Leterrier 
nie zagubi podstawowego pytania: czy 
kobieta ma traktować dziecku. jako 
przeszkodę w swym rozwoju uczucio: 
wym i zawodowym? 

Rolę główną gra Marlene Jobert. Mo- 
wi: - Gram Agnes, bohaterkę powieści. 
ktora dotyczy zarówno kobiet. jak imęż 
czyzn. Małżeństwo Agnes jest nieuda- 
ne. Serge, jej niestaty maż, zgadza się, 
aby pracowała jaka  dekoratorka 
wnętrz, pozostawia jej także calkowiłą 
odę w czasie wolnym od opieki 
nad dzieckiem domowych 





rozpatrując 

















i zajęć 








Agnes poznaje innego możczyźne, roż- 
wodzi się: 
oddac jej dziecka. 

Męża gra Philippe Leotard, występui- 
ją także Micheline Presle, Macha Me 
nil, Catherine Rich, Powieść ani film nie 
proponują łatwych rozwiązań. Postępo- 

„gnes może wydać siię egoisty 
czne, a przecież będzie w istocie ofiarą 
okoliczności. Loterrier twierdzi: — Czas 
już spróbować układania w inny sposób 
stosunków z dziocmi. Oskarzanie ich, 
» sq przeszkodą w życiu, do niczego 


ale wowczas mąż nie chce 




















nie prowadzi. 


Sylvester 
Stallone 


Zabłysnął w filmie „Rocky”, który przy 
niosł mu sławę jako aktorowi i scena: 
rzyście, Prasa amerykańska podaje, że 
w chwili obecnej pisze dalszy ciąg te 
historii boksera z ubogiej dzielnicy 
włoskich e nie 
tylko wystąpić poraz drugi w roli 
Rockyego, ale 1 reżyseto 
wać film 


igrantow. Ma zamii 








































Fot United Artists _L. Sorel 


Kinorysunki Chodorowskiego 
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